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poturót ©pslawa.

Po wyjściu Borysa z córą,— 
Maryja długo myślała o swojej 
przyszłości i okienkiem wyziera­
ła na Jordanka, który dla nauki 
i wprawy strzelał z tuku do Ta­
tara; częściej jednak zapuszczała 
wzrok dalej, wyźój az do ko-

l*http://rcin.org.pl
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kopulki kościółka Trojanowskie­
go, — bo w tem miasteczku były 
wszystkie myśli,— byia jej dusza. 
Naprzeciw Maryji siedziała Bo­
żena, przędła grube nici do ryba­
ckiej sieci i o czemś marzyła: — 
może także o Trojanowie.

— Mój Boże,— pomyślała Ma­
ryja, — każdy zapobiega wzglę­
dem swojego losu nadał, każdy 
myśli o sobie, a ja niemogę; — 
oprócz młodszego brata i starą 
babkę, niemam nikogo na świę­
cie, któryby opiekuńczem okiem 
wejrzał na mnie. Jestem jak kwia­
tek na pustyni, którego nic od­
powiedniego jego uczuciom nie- 
otacza. Raptem przeszła do iu-http://rcin.org.pl
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nych myśli. Mój Boże — na coś mi 
dal serce pełne wrzących uczuć?— 
Gdybym była głazem, byłabym 
szczęśliwą,— tak— szczęśliwą!— 
niecierpiałabym tak wiele; — a 
dziś, czuję okropność mojego po­
łożenia! — Ten, który mi dal uczuć 
niebiańskie szczęście, ten, który 
mi wyjawił nieznaną tajemni­
cę, głębokiej, płomienistej miło­
ści, — dla mnie nazaw^sze stra­
cony!— Powołanie wojenne, do 
najwyższych go zaszczytów po­
sunie;— on jest tak bogaty i 
w aleczny, — a ja uboga, bez ża­
dnych na przyszłość widoków. 
On dla mnie na wieki straco­
ny; — ja powinnam go wyrzechttp://rcin.org.pl
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się i nigdy nawet o nim niepo­
myślne.

Łzy strumieniami spłynęły na 
jej blade lice; — lecz spiesznie je 
otarła, aby utaić przed dobrotli­
wą Bożeną.

Na drodze od Trojanowa do 
słobody, zatumanił obłok kurza­
wy. Maryja w momencie odga­
dła, czyj konik poruszył kopy­
tami szybkolotnypiasek Złożyła 
w ięc ręce na piersiach i rzekła:— 
Ah babciu droga! p. Dysław do 
nas jedzie.

— To dobrze, odrzekła Boże­
na z uśmiechem , zabierzemy go 
z sobą do Borysa, na wieczorynkę.http://rcin.org.pl
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Maryja zbladła i ciężko west­
chnęła.

— Ale— pamiętaj, — mówiła 
dalój starucha, — bądź roztropną 
i uważną; ani się raduj zanadto, 
ani się zadumy waj, — bo jedno i 
drugie dla dziewczyny nieprzy- 
stoi. Z resztą pamiętaj i na to, że 
jeśli Stary Posadnik niepozwoli 
synowi z tobą się żenić, to nasz 
Sotnik Cierp imir, praw orny ko­
zak, choć stary, będzie twoim 
mężem.

Podczas tej przestrogi, zarżał, 
zatentniłkonikcętkowaty;— kra- 
siwy mołojec szybko zeskoczył, 
powitał Jordana i wszedł wraz 
z nim do izby.

http://rcin.org.pl
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Gdy się on witał z Bożeną i 
zwykle o zdrowiu i powodzeniu 
dawał zapytania, w sercach jej 
wnucząt dwa różnorodne kipiały 
tic$ucia. Bogaty strój kozaczy na 
Dysławie dodawał mu niemało 
wdzięków;— on więc w oczach 
Maryji, po tak długiem niewidze­
niu, pokazał się wspanialszym 
nad orła gór zadnieprowskich a 
piękniejszym nad słonko w wio­
śnie. Ona tając w sobie ciężkie 
westchnienia, spoglądała ukosem 
na jego siwe oczy ozdobione sze- 
rokiemi brwiami, — na jego lice 
białe, rumiane i usta czcrwu- 
ne jak malina, nad któremi pu­
szyły się czarne wrąsy staranniehttp://rcin.org.pl
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przy muskane. Jordan zas ciągle 
ocierał się przy lewym boku — 
i nieznacznie dotykał jego szabli, 
która w jego oczach była tak pię­
kną, ii nie wytrzymał i rzekiT^- 
Odzieies' — do stu sotni — p. Dy- 
sławie,— tak harna szablicę do­
stali Oddałbym za nią wszystkie 
dziewczęta naszej słobody.

*— Nawet i córkę Borysa, — 
zażartował krasi w y mołojec kle­
piąc Jordana po ramieniu.

Młody kozaczek spłonął ru­
mieńcem, okręcił się po trzykroć 
na jednej pięcie, tupnął, zaśmiał 
się i na odpowiedź przemówił 
wesoło:— No, n o — powiedźcie 
mi skąd macie tak harną szablicę.

http://rcin.org.pl
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— Od samego Kniazia Dawi­
da, odrzekł z powagą syn Sta­
rego Posadnika.

— To i ja pójdę do niego, — 
niech i mnie da jaką, do stu so­
tni, szablicę. Ale, ale — czy 
on takich jak wasza ma dużo? 
bo wielkim panom kłaniać się na- 
próżno nieniysię, — wolę do stu 
sotni, jakiemu Chanowi z rąk wy­
drzeć.

— O! ma podostatkiem,— mo­
że takiemi szablami całą rotę uz­
broić. Lecz o nią — mój Jordan- 
ku,— nietrzeba ani się kłaniać, ani 
prosić, on sam każdemu daje.

— Każdemu? -  to niema czym,http://rcin.org.pl
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do stu sotni, — tak bardzo się 
czwanić.

— Mój Jordanku,— tylko pro­
szę cię nikogo nieobrazaj!— bo 
nieżyczyłbym ten miecz spróbo­
wać naprzód na tobie.

Te słowa tak groźnie wymó­
wi! syn Lasoty, ze Maryja zroz- 
łoźonemi rękami śród nich stanę­
ła, a Bożena odprowadziwszy na 
stronę Jordanka, przemówiła: — 
słuchaj ja cię przędziwem wzmu- 
szę do milczenia, jeśli będziesz 
gadał od rzeczy. Poczem prze* 
mówiła do gościa: —Niegniewaj- 
de się p. Dy sławie, za nieroztro­
pność mojego wnuka. Ot lepiejhttp://rcin.org.pl
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powiedzcie mi co tam słychać 
w Łucku.

Krasiwy mołojec zajął miejsce 
obok Maryji i tak się ozwał: — 
Dwa miesiące bawiłem w tym 
ogrodzie. Co tam Bojarów, Dia­
ków, Panów radnych i Ogni- 
szczan, a co rycerstwa, to jak 
w róblo w w naszych strzechach, 
jak kaczek na naszych jeziorkach •, 
trudno za nimi' przejść drogę aby 
zobaczyć starego Kniazia Ja, 
byłem polecony przez ojca klucz­
nikowi zamku Łuckiego i on mi 
ułatwił widzenie się z Kniaziem.

— Czy tak— zawołała Boże­
na — a więc widzieliście Knia­
zia?—http://rcin.org.pl
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— Do stu sotni, wrzasnął Jor­
dan, który dotąd stojąc przy oknie 
bębnił palcami po szybach, — a 
od kogożby, jeśli nie od Kniazia, 
dostał tak harną szablicę.

— Brawo Jordanku, przemó­
wił Dysław wesoło, — chodź 
niech cię uściskam. Ja niezmier­
nie się lubuję twoim chwatow- 
skim humorem. Odtąd na twoje 
docinki będę tak zimny jak twój 
Tatar, do którego niedawno strze­
lałeś; widzę bowiem ze nikogo 
obrażać niemyślisz i gniewać się 
nieumiesz.

W czasie serdecznego ściska­
nia się dwóch hożych mołojców', 
w oczach Maryji zamigotała naj-

http://rcin.org.pl
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iy  wszą radość, a nic mogąc jej 
ukryć, ani tez wyjawić, przylgnę­
ła do ręki Bożeny i całowała.

— Jakże nasz Kniaź miłości- ♦
wy, wygląda? zapytała staru­
cha, — jeszcze za życia mojego 
syna Mikity Owady, ja go wi­
działam.

— Wygląda wspaniale jak sta­
ry orzeł, jak Bojar nad wszyst­
kimi Bojarami, t

— Jak wasza— do stu sotniU- 
szabla, przydał z hałasem Jordan.

— Ty znowu włazisz w dro­
gę mój kozacze, mruknęła Boże­
na,— ej— ej!—

— Nigdym jeszcze tak dostoj­
nych osób nie widział zbliska,—http://rcin.org.pl



zabrał glos Dysław, a więc Kniaź 
Dawid nasz pan miłościwy, swo­
ją okazałą postawą, pięknem i 
czerwstwem licem, białemi jak 
mleko wąsami i bogatym ubio­
rem tak mi pomięszał w głowie 
ii niewiedziałem od czego mam 
zacząć mówić.

— Otoz mi mołojec do stu 
sotni, wrzasnął Jordan,— Oj — 
choć niemam jeszcze w asów i bro­
dy jak wy p. Dyslawie, jednak-

niczegobym się niestrachał i 
nie tylko z naszym Kniaziem, ale 
z Chanem wszystkich, do stu so­
tni Tatarów, jakie są na świecie, 
rozmawiałbym śmiało, jak teraz 
z wami.

Jom U. 2
http://rcin.org.pl



1S

—* »D!a tego wialnie żeś miody, 
odrzekł łagodnie Dy sław,— to ei 
się zdaje ze jesteś chwat i odwa­
żny na wszystko;—jednakie gdy ­
byś stanął przed starszym, mo­
żnym i wszechwładnym, toby 
w tobie serce niepodzisiejszeimi 
zadu dniło,zbladłby ś niezawodnie 
ze strachu i w gębie zapomniał 
języka.

— O tak ile do stu sotni, pe- 
wnoby niebyło. Orzeł młody nie 
stracha się nigdy starych, — nie- 
ucieka od nich a wraz z nimi uczy 
się łatać i napadać na słabsze 
stworzenia. Ja te i sądzę, ze nasz 
Kniaź pan miłości wy jest taki sam 
kozak do stu sotni jak Ta;— tyłhttp://rcin.org.pl
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ko że ma wąsy białe i łysą gło­
wę, bo stary jak ojciec Krasno- 
rody. Czegóz Więc miałbym się 
go strachać,— kredyauuy^gjkBo- 
rysem ząb za ząb Ujadam.

Wesoły uśmiech prześliznął się 
przez usta s^na Starego Posadni- 
ka,a niechcąc rumienić tak chwac- 
kiego kozaka, obrócił się do Bo­
żeny i szepnął:— z waszego wnu­
ka będzie z czasem praworny i 
waleczny watażka

— Wszystko to być może, — 
odrzekła ścicha, jednakże on mnie 
tem nieraz gniewa, że nikomu nie- 
ustąpi z drogi, wmięsza się do 
każdej sprawy i kłócących się, je­
śli niępogodzi, to jak psów na­http://rcin.org.pl
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hajem rozpędzi. Poczem dodała 
głośno:— Alei bo mój Jordanku 
nieprzeszkadzaj! ja radabym o 
wszystkiem podrobnie słyszeć.

— W tym grodzie spędziłam 
młodość, wyszłam zamąz, wyho­
dowałam syna, po którym zostały 
mi wnuki. Niewiem p. Dysla- 
wie czemu to przypisać, ie mąż 
mój, syn a teraz wnuczek mają 
tak brzydką przymówkę:— do 
stu sotni

— Babciu—babciu —ja za p. 
Dysława odpowiem, ze tak być 
powinno. Przecież we mnie ich 
krew, do stu sotni płynie!—*ja 
więc i mojego syna nauczę picr-http://rcin.org.pl
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wej do stu Sotni, — tćj przy- 
mówki wymawiać, jak mamo— 
chieba.

— Łuck co do ludności, boga­
ctwa i przepychu, przemówi! Dy- 
siaw, niesądzę aby się w czem 
zmienił, wszelka albowiem klę­
ska naprzód by zamek dotknę­
ła, — a on stoi na wzgórzu, ze­
wsząd Styrem oblanem, w ni- 
czem nieuszkodzony. Co do osób 
z któremi wy niegdyś żyli, nie- 
będę mógt zapewno żadnej wam 
udzielić wiadomości, — a więc 
pozwólcie Bożeno, że na dziś bę­
dę wam mówi! o tern, co mnie 
najbardziej zajmowało, a kiedyś 
jeśli lepiej poznam mieszkańców

Cl*
http://rcin.org.pl
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Łucka, to i waszemu życzeniu 
zadosyć uczynię.

— A tak— do stu sotni— bo 
cóż nas mają zajmować umar­
l i— Ot lepiej posłuchamy jakim 
sposobem p. Dysław dostał tak 
harną szablicę. Ależ bo— do stu 
sotni— harna!—- Gdybym wie­
dział że Kurdas Chan Za wolski 
ma podobną, tobym dziś jeszcze 
poszedł z nim bić się do stu so­
tni,— o zakład— o szablę.

— Nieśpiesz się Jordanku, — 
będziesz miał sposobność w krót­
ce zapytać Chana, czy ma po­
dobno szablę?— Kniaź Andrzej 
Dawidowicz na przyszłą wio­
snę pociągnie na Tatary — a ja

http://rcin.org.pl
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tu po to przybyłem aby ciebie 
zabrać.

— Ha! do stu sotni,— pojadę.
— A teraz pozwól mi Jordan- 

ku, niech opowiem jakie miałem 
przyjęcie u Kniazia Dawida, a 
tern samem będziesz wiedział, ja­
kim sposobem otrzymałem tak bo­
gaty i piękny podarunek. Otóż 
kiedy niewiem, czy ze strachu, 
czy z zbytniego uszanowania, 
zapomniałem od czego miałem 
mówić, — Kniaź sam do mnie 
naprzód przemówił:— Kozacze, 
musisz być synem Lassoty, o 
którym stary klucznik tak dużo 
pochwalnego mi mówił. — Tak 
jest, miłościwy Panie i Knia­http://rcin.org.pl



ziu, odrzekłem śmiało, chociaż 
nie wiedziałem o co rzecz idzie. 
Ty chcesz zaciągnąć się,— mówił 
Kniaź dalej, — w hufy mojego sy­
na, — który wkrótce z Wołynia 
pociągnie na dzicz pogańską. — 
Tak jest, miłościwy Panie i Knia­
ziu, — znowu się odezwałem.— 
Pochwalam twój zapał — przy­
dał Kniaź Dawid, — a dla pod­
trzymania w tobie odwagi i wa­
leczności śród mozolnych obo­
wiązków zawrodu rycerskiego, 
mianuję cię ciałostraźnikiem mo­
jego syna i obdarzam mieczem, 
na który ile razy spojrzysz, pa­
miętaj przypominać sobie, źe go 
nosisz na pognębienie wrogów' ahttp://rcin.org.pl
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dla dobra twojego kraju. Po tych 
słowach zdjął szablę ze ściany,— 
ja przyklęknąwszy, pocałowa­
łem w rękę naszego Kniazia, a 
potem szablę i przypasałem ją do 
boku. Kniaź pogłaskał mnie po 
twarzy, ja ukłoniłem się i wy­
biegłem z sali, cliyzo jak strzała 
z majdanu.

— Brawo! zaw ołała uradowa­
na Bożena.

— Hura! do stu sotni— przy­
dał Jordan.

Maryja ciężko w estchnęła.
— Jordanku — rzekła Boże­

na, — ty z swoją stu sotnią, roz- 
tropniebyś zrobił, gdybyś urzą­
dził miejsce pod lipą, dla przy-http://rcin.org.pl
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jęcia miodem i konfiturami tak 
zacnego gościa.

— Babciu — odezwała się Ma­
ryja— to do mnie należy

— A ja— dodał uprzejmie kra- 
siwy mołojec, — dla czegóż mam 
być próżnującym?

I wszyscy razem zabrali po­
trzebne do stołu przyrządzenia i 
siedli pod lipą.

http://rcin.org.pl
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Malowniczy lazur nieba, gdzie 
niegdzie lekkiemi jak czarodziej­
skie duchy zasiany obłoczkami;— 
przyjemny powiew wietrzyka 
rozsiewający wonie kwitnącej li­
py; tajemniczy i szmerliwy roz- 
howor jej liści i fantastyczne cie­http://rcin.org.pl
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nie, w których jak pod skrzydłem 
anioła pokoju z roskoszą moina 
przepędzać chwile; słowem, to 
wszystko co tylko najmilszym 
darem natury nazwać się mo­
że, otaczało to grono, ten obraz 
najsłodszej i najpłomienistszej 
wiosny.

Dy sław i Maryja z wyrazem 
naiwiejfflego zadowolenia, spo­
glądali ukradkiem to po sobie, to 
na otaczające ich przedmioty. Ich 
serca rozmawiały przez oczy, po­
nieważ myśl nie mogła słów wy­
naleźć do wTy wnętrzenia uczuć.—• 
Jordan żywego jak wiatr tempe­
ramentu, nieinógł usiedzieć spo­
kojnie długo na jednćm miej­http://rcin.org.pl
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scu ,— rzeki więc: — Lubujesz 
się p. Dy sławie swym mieczem, 
jak stary Borys bliźną, — pozwól 
więc niech się i ja pocz wanię mo­
im gniadoszem, bronią i zręczno­
ścią. Dy sław skinieniem głowy 
przychylił się do życzeń a korzy­
stając z jego chwilowego oddale­
nia, uchwycił białą jak śnieg 
rękę Maryji, przybliżył do pier­
si i rzekł z zapałem:— Maryjo! ja 
bardzo wiele rzeczy mam ci do 
powiedzenia. Lecz zacznę od 
tyeh wyrazów7: Maryjo — czy ty 
mnie kochasz?

Młoda czarnobrew a z rumień ­
cem spojrzała, a dwie perły łez

3Tom II.http://rcin.org.pl
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czyściejsze od kropel rosy zako­
łowały w jej oczach.

— A cóż— do stu sotni,—wo­
lał praworny kozaczek, latając 
w koło dziedzińca na koniu i wy­
wijając na wszystkie strony jak 
piórkiem rohatyną. Cóż — czy 
nie rączy mój gniadosz.

— Maryjo! — przemówił Dy- 
sław, pozbywszy się Jordana ski­
nieniem gło wy. Maryj o!— ja po - 
przysiągłem sobie nieodejść ztąd, 
dopóki stanowczej nieotrzymam 
odpowiedzi. Maryjo — czy ty 
mnie kochasz.

Czarnobrewa zakryła twarz 
rękami i poczęła płakać.

— Ha — do stu sotni — patrzhttp://rcin.org.pl
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p. •Dysiawie, w największym pę­
dzie w same oko trafię Tatara. 
Jordan co wyrzeld, to spełnił i 

. uradowany przeleciał krękiem 
potoczystym wokoło dziedziniec.

— Maryjo! powiedz choć je­
dno słowo! — Ja jestem w rozpa­
czy;— niebądź więc tyle bez ser­
ca, abyś mi odjęła nadzieję po­
siadania cię kiedykolwiek.

Jordan przez ten czas miał 
ciągle doczynicnie z Tatarem, a 
sądząc źe Dysław na to zwracał 
uwagę, kładł nawet różne zna­
ki, w które miejsce miał uderzyć 
i uderzał. Syn Starego Posadnika 
niemogąc trzymać myśli i uczu­
cia swoje w rozdwojeniu, ma-http://rcin.org.pl
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szynalnie więc to ręką, to głową 
wychwalał kozaczka zręczność, a 
do jego siostry calem sercem prze­
mawiał.

— Maryjo! czy jeszcze długo 
moje pytania będą dla mnie za 
gadką?

— Hola— hola —p. Dysławie! 
zagruchaliściesię — do stu sotni— 
jak turkawki, a nieuważali ja ­
kiem ja zręcznie rohatyną, zer­
wał skręt z łysej głowy Tatara. 
Powtórzę więc jeszcze raz dla 
waszej rozrywki.

— Maryjo! niedręcz mnie dłu­
żej! wyrzeknij choć jedno słowo, 
gdyż od twojej odpowiedzi, mo­http://rcin.org.pl
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ja  spokojność i szczęście moje za­
leży.

Maryja ciągle milczała, Dy- 
sław rozpaczał, a Jordan krę­
cił się w koło dziedzińca, jak 
chrząszcz za nogę nitką złapa­
ny. Nareszcie, silna gra uczuć 
W oczach i licu Maryj i, przedsta­
wiła domyślnemu mołojcowi we­
wnętrzna burzę jej duszy. Tak— 
tak, zawołał z radością— ty mnie 
kochasz!— I obiema rękami przy­
bliżył ją do swojego łona.

— Kocham—odrzekła Maryja 
zaledwie słyszanym głosem.

— Maryjo! czułem to, ze mnie 
kochasz i chciałem tylko z ust

3*
http://rcin.org.pl
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twoich usłyszeć wyrok omojem 
przeznaczeniu.

Dziewica jak gdyby tein ze­
znaniem największy grzech po­
pełniła, zbladła i zemdlała. Dy- 
sław musiał ją  w  swoich obję­
ciach podtrzymać.

— Hola!— co tobie jest Ma­
ryjo! — wrzasnął Jordan zatrzy­
mawszy tu i przed nią gniado­
sza , — zapewno zlękłaś się zem 
tak dziarsko kieresznąt Tatara!— 
Cha, cha, cha, do łstu sotni — a 
przecież to bałwan drewniany.
0  Krasnoroda niezawodnie nie- 
byłaby tak czułą ythoćby nawet
1 krew do stu sotni, na rohatynie 
zobaczyła.http://rcin.org.pl



— Tak— lak— odrzekł dobro­
dusznie krasi wy mołojec,—̂ two­
ja siostra się zlękła. Po tych sło­
wach posadził ją  na ławie.

Poważna Bożena nadeszła 
wreszcie, trzymając w  misach 
owoce, konfitury i inne przy­
smaki. Jordan zeskoczył z ko­
nia, machnął nahajką, a gnia­
dosz pobiegł do swojego stano­
wiska.

Syn Starego Posadnika, przy­
tomny lat trzydziestu mołojec wy- 
miarkował, źe w  obecności Bo­
żeny najlepszy będzie rozhowor, 
w  treści obejmującej zręczność jej 
wrnuka;— unosił się więc ciągle 
nad dzielnem jego jeżdżeniem nahttp://rcin.org.pl
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koniu i wywijaniem rohatyną 
Babka młodniała z radości, sta­
wała się coraz rzeźwiejszą,—Ma­
ryja ciągle milczała;—Jordan wy­
kręcał się na jednej nodze, a Dy« 
sław od czego zaczął, na tein 
zakończył swój rozhowor.

Z zaprosin na w ieczorynkę do 
Borysa zręcznie się wywinął; — 
wsiadł na cętkowatego konia i 
odjechał.

http://rcin.org.pl
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Syn Lassoty uszczęśliwiony, 
ze czas, od zatrudnień służbo­
wych wolny,— mógł przepędzać 
w rodzinnej ziemi, na łonie oj­
ca, który go kochał jak wspomnie­
nie lat w boju spędzonych i jak 
swoją sławę, — nieraz pod pozo­http://rcin.org.pl
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rem konnej przejażdżki wymy­
kał się sam jeden z dworu i po 
kilka godzin siedząc obok Ma­
ryj i, marzył o przyszłem 'szczę­
ściu. Przestrzegał go przezorny 
Wiarus, że te tak częste wyciecz­
ki do słobody, dojdą nakoniec 
do wiedzy Starego Posadnika,— 
lecz zakochany mołojec puszczał 
z wiatrem jego napomnienia i 
wolał narazić się na największy 
gniew swrojego ojca, jak poz­
bawić siebie widzenia choć 
przez jeden dzień, miłej dla ser­
ca istoty. Dla omylenia Wiaru­
sa w jego śledzeniach, puszczał 
się nieraz w inną stronę i krą­
żył po zaroślach i moczarach; —http://rcin.org.pl



39

zawsze jednak choć na krótko, 
musiał być w chatcę Bożeny, bo 
nietylko on, ale nawet cętkowaty 
konik nawyki juz do tej przysta­
ni, gdzie go wygody i spocznie- 
nie oczekiwały.
. Skutkiem każdodziennego wi­
dzenia się z Maryją, humor mło­
dej dziewicy stał się wesel­
szym;— ona otwarciej z nim po­
stępowała, wierzyła wszelkim 
jego wynurzanióm i do tego sto­
pnia zaślepiła się w miłości, ze 
przystała chętnie na połączenie 
się z nim, byle za wiedzą i bło­
gosławieństwem ojca. Syn Sta­
rego Posadnika, niedowierzał jej 
jednak; niezaniedbal więcwszel-http://rcin.org.pl



40
V -

kich użyć zapewnień, w nakło 
nieniu ojca do swoich zamiarów 
i nareszcie otrzymał od Maryj! 
tak stanowcze przyrzeczenie, ze 
odmowa z jej strony juz nigdy 
nastąpić niemogla.

— Dziś jeszcze moja najmil­
sza! -  mówił on, — będzie mój 
ojciec wiedział, ze ja bez ciebie 
źyć niemogę, ic bez ciebie, ani 
zapał do boju, ani sława moje­
go rodu, niebędą podnietą w mem 
życiu. Stanc się martwym, zi­
mnym nad kamień i chociażby 
wróg był już na naszej ziemi, 
nie wezmę miecza do ręki; —■ 
niech jak niedołężnego rozsieka 
w kawały, lub zapędzi w dale­http://rcin.org.pl
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kie stepy; jak niewolnika, — dla 
mnie to wszystko będzie jedno;—« 
bez ciebie będę bez uczuć, bez my- 
jdi i bez życia nawet.

Biedna Maryja, słuchała go jak 
głosu anioła stróża, który roz­
postarł nad nią opiekuńcze skrzy­
dła szeroko, daleko: bo z tej chwi­
li, az do końca dni jej życia.

— Pamiętaj mój drogi Dysła- 
wie, że od ciebie moja spokoje 
ność, honor i życie moje zależy; 
pamiętaj! — Lecz po co mam to­
bie napomnienia dawać, kiedy 
mnie kochasz? — kiedy nasze 
serca wkrótce połączą się niero- 
zerwanym węzłem. Czyż nie­
prawda?

Tom II. 4
http://rcin.org.pl
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— Maryjo, droga Maryjo! — 
kocham cię bardziej nad wszyst­
kie skarby świata,— nad wszyst­
kie godności rycerskie. O jeśli 
nieprawdę mówię, to niech zginę 
od pierwszej strzały Tatarskiej; 
a jeśli uniknę śmierci na polu 
bitwy, to niech zemsta twoje­
go brata ściga mnie na każdym 
kroku.

— Ciszej Dysła wie, moja bab­
ka nadchodzi. leszczem jej nie- 
mówiła o mojem poświęceniu się 
dla ciebie.

— I niemów, dopóki zezwole­
nia na nasz związek od Starego 
Posadnika nieuzyskam.

Poczciwa Bożena przysunąwszyhttp://rcin.org.pl
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się zwolna jak jesienna chmu­
ra, do romantycznej pary, ozię­
biła natychmiast zapal rozhowo- 
ru ,—* tylko w oczach i sercu tlał 
wulkaniczny ogień.

— Co to ma znaczyć,— prze­
mówiła starucha, — że Jordanek 
niewraca;— jestem o niego nie­
spokojna, to niepodobna aby tak 
długo żegna! się z Krasnorodą.— 
Może ją przeprowadza, równie 
jak was p. Dy sławie } — toby 
mi znowu na całą dobę przyniósł 
zmartwienia.

—To niepodobna—odrzekł syn 
Lassoty,—- on niezawodnie siedzi 
u Borysa, albowiem Krasnoroda 
pod noc do Łucka niewyjedzie.http://rcin.org.pl
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— Kto wie, dodała Maryja,— 
ona niezmiernie chce prędzej w i­
dzieć wychowanicę Kniazia, któ­
rą nam zachwalał z urody i do­
broci, posłaniec p. Hornira.

Krasi wy mołojec zalał się cały 
rumieńcem jak słonko przed bu­
rzą. W moment sotnie strasznych 
myśli przebiegły w jego duszy, 
niemógł więc naprędce zebrać 
choć słów kilka, dla pokrycia sil­
nego wzruszenia.

— Pan Dy sław musiał ją nieraz 
widzieć —przemówiła Maryja.

— Widziałem,— lecz ona za 
nadto jest dumna, aby mogła ko­
mu się podobać.

— Ah! gdziez jest mój Jor-http://rcin.org.pl



dane ki—co to ma znaczy c?—-Już 
sionko bliskie zachodu, a jego nie- 
widać?—* On o tej porze zwykł 
już być w domu, bo wie zep. Dy- 
sława u nas zastanie.

Nie tyle troskliwość Bożeny o 
swojego wnuka, ubodła syna Las­
soty, ile to napomnienie że słon­
ko już bliskie zachodu. Lęka­
jąc się więc aby przez posłań­
ców ojca niebyi poszukiwany, 
wsiadł na koń, klasnął iiahajem i 
puścił się do Trojanowa, kłusem 
rzęsistym aż ziemia dudniła, a pia­
sek tryskał gradem naokoło.

http://rcin.org.pl
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Juz był w  połowie drogi syn 
Lassoty, gdy szczupły, chudy ko­
zak, wyskoczył z czaharów i 
wstrzymał pęd cętko watego ko­
nia. Jak się masz Dysławie,— 
przemówił głosem bardziej szy­
derczym jak wesołym.

I V .

http://rcin.org.pl



— Syilo — co ciebie sprowa­
dza w nasze strony? — Miody Las­
sota wnet zeskoczy! z konia dla 
powitania ziomka. Sylia zwol­
na odtrącił go od siebie mówiąc: 
Przybyłem po mój miecz i oto go 
mam z rąk Starego Posadnika. 
Lecz z odbiorem miecza mamy, 
jeżeli sobie przypominasz — za­
kończyć nasze nieporozumienia.

— Tak, tak, — mój towarzy­
szu!— na cóż albowiem mamy za­
kłócać, niewinnem posądzeniem 
o zdradę, przyjacielskiego zau­
fania.

— Nikczemniku, zawołał z 
wściekłością Syłla, — sądzisz że 
ci się uda jeszcze raz ułaskaw ićhttp://rcin.org.pl
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zemstę miodowemi słowy? — 
O nie — śmierć twoja lub moja, 
połoiy chyba zemście tamę.

— Sylio! co tobie jest?
— Ty niewiesz, —- a jednak 

z twojej łaski wygnano mnie 
z Łucka, jakokłóciciela domowej 
spokojności. Ty nie wiesz, a je­
dnak z twojej tiamoWy wyrze­
kła Wanda, ie się mną brzy dzi 
bardziej jak Szatanem. Obłudni­
ku!— bron się bo cię Zabiję jak 
węża, który na to pełza, aby 
czego się dotknie zatruł swoim 
jadem Broń się!

— Syłło—• upamiętaj się — co 
tobie jest? — tyś w  obłąkaniu. — 
Mogła Wanda sama donieść ona-http://rcin.org.pl
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szem spotkaniu się Kniaziowi, 
gdvi była podówczas w ogro 
dzie! — Ja zaś niemiałem sposo­
bności z nią o tem mówić. Na­
zajutrz z zamku wyjechałem.

— Tak— atlom ir a Artemon 
twoi przyjaciele, czy o tem nie- 
wiedzieliJ — Nikczemniku, tyś 
na sławę moją i na mój ród, rzu 
cii najszkalowniejsze potwarze, 
które niczem innem jak tylko 
krwią własną lub twoją zmazać 
potrafię Broń się.

— Jeśli tak chcesz— cóz ro­
bić. Lecz jeszcze raz tobie pow­
tarzam, źe Wandę niekochani i 
nic z nią nigdy o tobie niemo- 
wiłem. http://rcin.org.pl
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— Kłamstwo, bezczelne kłam­
stwo; zawołał z wściekłością Sył- 
ła,— rzucając się naDysława.

Zbiegły się—-jęknęły ich miecze 
i najzapalczywsza wszczęła się 
utarczka. Koń cętkowaty Dysła- 
wa zlękniony silnym chrzęstem 
broni, pobiegł jak wicher po szla­
ku wiodącym do Trojanowa, jakJ 
gdyby chciał zawiadomić wszy­
stkich w dworze o niebezpieczeń­
stwie swojego pana.

Stary Posadnik siedział tego 
wieczora przy oknie, przypatry­
wał się zachodzącemu słońcu i 
marzył o swojem życiu, które juz 
chyliło się ku zachodowi. Prze­
żył on wszystkie nadzieje, — je­http://rcin.org.pl
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dna mu tylko została* słodząca 
przykre starości chwile tą myślą, 
ie się odrodził w synie.

Przy progu stał Wiarus, pa­
trzał wesoło na Posadnika i czę­
sto otwierał usta dla przemówie­
nia, lecz nieśmial przerywać ma­
rzeń swojego pana.

— Mój syn nielubi siedzieć 
w domu, przemówił Lassota, —• 
ciągle jeździ a jeździ. Dobrze to 
przyuczać się dzień cały siedzieć 
na koniu i nieczuć znurzenia,— 
ale on co innego a nie naukę ma 
na celu. Oj muszę mu wypędzić 
z głowy tę słobodziankę.

— Wszystko to— panie miło­
ściwy, na nic się przyda,— od-

http://rcin.org.pl



rzeki Wiarus. Jak tylko panicz 
ożeni się z wychowań i cą Knia­
zia, — to ho ho, — ani zajrzy do 
slobody. Teraz zwyczajnie jak 
miody, to mu smutno siedzieć 
w dworze.

— Słusznie mówisz kozacze,— 
ale ja  niewiem jak mój syn byt 
u niej położony: ani Homir, ani 
Artetnon nic mi o tern niedonie- 
śli. Bo co u Kniazia Dawida,—• 
to wiem, źe najlepiej.

— A u  wychowanicy, trzy so­
tni razy jeszcze lepiej, odrzekł 
Wiarus, — ona mojego panicza 
bardziej, nad wszystkich synów 
Bojarskich, co to przy ni< j har- 
cujq, bezustanka, miłuje. Nawethttp://rcin.org.pl



53

ten Syłła, co to tu do nas po miecz 
swój zjechał, w wielkiej był kłó­
tni o nią z p. Dysławem, ale on 
mu i miecz odebrał i gębę za­
tkał. W początkach, prawda,— 
mój panicz bardzo był do wycho- 
wanicy Kniazia nieśmiałym, cią­
gle mówił, że Wanda patrzy tyl­
ko na synów’ kniaziowskich; — 
ałe ja pamiętając na wasze zle­
cenie, takem namawiał, takem 
ośmielał panicza, że on widywał 
się z nią to w zamku, to w ogro­
dzie i przy odjeździe dostał na­
wet kwiatek w podarunku, o któ­
ry właśnie z tym Syłłą była naj­
większa kłótnia.

— Gdy tak, to możnaby po-
5Tom II.
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stać swatów do Kniazia—i pro­
sie o rękę wychowanicy dla syna,

— Panie miłościwy — i jak 
można!

Lassota n ic nieod powiedział, — 
wsparł się łokciami na futrynie 
okna, patrzał na zachodzące ston­
ko i znowu marzył. Raptem zer­
wał się z miejsca, załamał ręce 
i głosem rozpaczy zawołał: — Dla 
Boga! — co to ma znaczyć!—sam 
tylko koń wbiegł na dziedziniec. 
Prędzej ratujcie mojego syna! — 
musieli go zbójcy napaść!

Wiarus wymknął się za próg, 
rozesłał dworskich kozaków na 
różne strony, sam zaś wsiadł nahttp://rcin.org.pl
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kiem wiodącym do slobody.

— Mężu—co znaczy ten krzyk 
i ten ruch na dziedzińcu? — może 
nas Tatarzy napadli? — wolała 
z przerażeniem podżyla już ko­
bieta.

— O ja nieszczęśliwy! nasz syn 
w niebezpieczeństwie.

— Dysio — nasz Dysio — ach 
dla Boga! gdzież on jest? — niech 
lecą? niech go ratują.

— Może go już zabili, zamor­
dowali. O ja nieszczęśliwy!

— Gdzie? kto?
— Zbójcy!
— Dla Boga! ratujcie mojego

http://rcin.org.pl
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, syna! — Nieszczęśliwa matka za­
łamała ręce i padła na sofę.

— Nieraz go napominałem, 
mówił ze łzami starzec,—aby sam 
jeden niewyjeżdżał z dworu. Ale 
on nigdy starszych niesiucha; — 
nigdy nikogo z sobą nieweźmie> 
przecież u mnie na koniach i lu­
dziach niebrakuje. O ja nieszczę­
śliwy!

Tak ubolewając usiadi na so­
fie obok małżonki łkającej z ża­
lu, i rozpłakał się nad swoim 
losem.

W pół godziny czasu wszedł 
Wiarus z kilkoma kozakami nio­
sąc na ręku Dysława krwią 
zbroczonego. Panie miłościwy,http://rcin.org.pl
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rzek i,— wasz syn jeszcze żyje, 
oddecha, można go ratować; — 
lecz drugi zimny jak kamień.

— Synu, mój synu! zawołała 
matka i padła obok ciała Dysia- 
wa. Stary Posadnik obejrzał ra­
ny, potrząsł głową i rzekł:— Za­
nieście go do jego komnaty i przy­
wołajcie natychmiast starą Boże­
nę, bo ona zna się dobrze na zio­
łach. Ale— któż tam jest drugi, 
$odał Lassota.

— Ten sam, co to dzisiaj wziął 
swój miecz z rąk waszych.

— Przenieść go także do dwo­
ru , może mu jeszcze ratunek 
dać można.

5*http://rcin.org.pl



— Niema, miłościwy panie, 
z czem się śpieszyć'? — znam się 
ja dobrze na ranach, bom nie­
raz w bitwie bywał. Lecz nie- 
pojmuję co to z nimi było?—oba 
tuz koło siebie leżeli; —jeden i 
drugi miał miecz dobyty i je ­
den i drugi tak mocno skrwa­
wiony, ze jeśliby nie po wzro­
ście, nigdybym z twarzy moje­
go panicza niepoznał. Musiała im 
rzecz pójść o ten kwiatek wy- 
chowanicy Kniazia.

Wiarus po tych słowach, po­
kręcił głową, wyszedł na dzie­
dziniec i krzyknął: — Hej, chłop­
cy! — tam — na połowie drogi 
do słobody Kurzastopka, nieda-

http://rcin.org.pl
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leko kopca z krzyżykiem, leży 
ciało molojca zabitego, — prze­
nieście je do dworu i to natych­
miast

http://rcin.org.pl
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Wielki, szeroki tuman piasku, 
wyrwawszy się z pod kopyt 
szmyrgaj ącego jak jeleń, ruma­
ka, tulal się po moczarach, za­
roślach i smużkach, przyległych 
drodzę prowadzącej do Łuckiego 
zamku. Było to w połowie Paz-http://rcin.org.pl
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dziernika, kiedy rozmaitość ko­
lorów, nadaje borom i niwom 
malowniczą postać, — kiedy zo­
ra wie, gęsie i kaczki w długich i 
kupiastych stadach, odlatują na 
zachód, żegnając ponurym, prze­
ciągłym skrzekiem gniazda,w któ­
rych się ich dzieci wylęgły; — 
kiedy nakoniec rolnik dbający 
o zabezpieczenie życia na zimę, 
zwozi z .pól i ogrodów zboże i 
warzywa. Słowem był to czas, 
w którym największy ruch łącz­
nie ze śpiewem, napełnia całą na­
turę,— jednakże jeździec pędzą­
cy, jak wiatr po stepie, niemógł 
ani chwili poświęcić lubowaniu 
się tą rozmaitością, klaskał na-

http://rcin.org.pl



bajki} i luikal bezustanku; na krót­
ko zatrzymywał się w przydro­
żny cli gospodach i dale; szmyrgał.

Mieszkańcy Łucka zdaleka 
go zajrzeli i na most wybiegli. 
Wkrótce stanął przed nimi bar­
czysty kozak, lecz tak mocno 
okurzony, że ani koloru wąsóW 
i brody, ani cery twarzy zajrzeć 
niemożna było. Jednak Łuccża- 
nie, jak tylko ujrzeli na tar­
czy niedźwiedzia w polu bia- 
iem, obok anioła białego w’ po­
lu czerwonem, — natychmiast 
poznali gońca z Kijowa, gdyż 
on raz lub dwa razy na mie­
siąc zwykł bywać w Łucku i 
przywozić im różne wiadomościhttp://rcin.org.pl
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z przydrożnych miast a nawet i 
siobód.

Długą ten wędrowny goniec 
miał na moście rozprawę, nim 
każdemu z pytających dał zaspo­
kajającą odpowiedź i otrzymał 
nowe zlecenia. Nareszcie wje­
chał w dziedziniec zamkowy i 
wszedł do komnat kniaziów* 
skich. Wszystkie były sale prze­
pełnione rycerstwem i Bojara­
mi, którzy wraz z Kniaziem An­
drzejem Dawidowiczem zjecha­
li na radę. Za pokazaniem się 
gońca, wzmógł się ruch i gwar 
do takiego stopnia, że trudno 
było wyrozumieć jakie były 
zapytania i jakie odpowiedzi:

63
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ich wrzaskliwe glosy obijając 
się o wysokie, iamane sklepie­
nia, klekotały nad głowami, 
jak gdyby gromada niewidzial­
nych duchów, prowadziła między 
sobą sporny rozhowor. Z rado­
ści ogólnej jaka nastąpiła, w tein 
bezustannie ruszającem się zgro­
madzeniu, można sądzie ze ża­
dnej smutnej nieodebrane wiado­
mości.

Stary Artemon słysząc tak 
wielki hałas, wszedł na salę i 
wkrótce pocieszył się nadzieją 
rychłego przybycia do zamku, 
Kniazia na Kijowie. Posłaniec 
zblizal się potrzykroc do starca, 
nim upatrzył stosowną porę dohttp://rcin.org.pl
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poszepnienia mu kilka wyrazów. 
Artemon jeszcze z pól godziny 
rozmawia! z Bojarami, nakoniec 
zbliży! się do gońca i da! mu znak 
nieznacznie, aby przeszedł do je­
go komnaty.

Artemon i goniec zniknęli nie­
postrzeżenie z tłumu ry cerskiego, 
a gdy w samotnej komnacie za­
jęli miejsce na dębowej lawie, 
drugi z nich przystąpi! do spra­
wozdania. Byiem w Trojanowie 
jadąc do Kijowa i na powrót. 
Pierwszą rażą miałem ze Sta­
rym Posadnikiem długi rozho- 
wor względem losu jego syna 
na przyszłość. On pata najgoręt­
szą chęcią połączenia go z córą

Tom II. 6
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jakiego Bojara wysokiego rodu, 
a tern samem przeszkodzić ró- 
inymmiiostkom, które w skutku, 
mogłyby przynieść sromotę a nie 
zaszczyt. Po wynurzeniu takich 
zyczeń dodai,— ze w zamku Łuc­
kim jest młoda i krasiwa wycho­
wanka Kniazia w której jeśliby 
on mógł ujrzeć swoją synowe, 
liczyłby się w rzędzie najszczę­
śliwszych ludzi. W tym wzglę­
dzie chciał on koniecznie porozu­
mieć się z wami, jako z człowie­
kiem, od którego przyszły los 
Wandy zalezy. Drugą rażą na 
okropną zastałem scenę:— Stary 
Posadnik, jego małżonka i ca­
ła dworska słuzba; w okropnymhttp://rcin.org.pl
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byli pogrążeni smutku,— bo mio­
dy Dysiaw, leżał na śn>iertei­
nom łożu. Rzecz się tak miała. 
Syn p. Lassoty po powrocie z Łu­
cka, często dla rozrywki prze­
jeżdża! się konno i razu jednego 
spotkał Się niedaleko Trojanowa 
z Syllą przybocznikiem Kniazia 
Andrzeja; a ze oni mieli między 
sobą jakieś nieporozumienie, star­
li się więc na miecze i oba bez 
siły, krwią zbroczeni, upadli na 
ziemię Sylla przeniósł się do le­
pszego życia, a Dyslawa zale­
dwie oddychającego przeniesiono 
do dworu. Stary Posadnik utrzy­
muje, źe ta starczka była w sku­
tek wspólnego ubiegania się o la­

http://rcin.org.pl



ski wychowanicy Kniazia, albo­
wiem syn jego otrzymawszy pier­
wszeństwo, wznieci! w  współ­
zawodniku zemstę do takiego sto­
pnia, iego przyszedł szukać aż do 
rodzinnej ziemi. Z tego wszyst­
kiego cozwyz powiedziałem, ma­
jąc Stary Posadnik najpewniej­
sze dowody, miłowania wycho- 
wanicy Kniazia przez jego sy­
na, zobowiązał mnie abym was 
uprzedził o j ego zamysłach i otrzy­
mał ostateczną odpowiedź, czy 
one mogą mieć pożądany sku­
tek; — w przeciwnym albowiem 
razie, wyśle swojego syna do 
Kijowskiego zamku, aby go tym 
sposobem uwolnić od widzeniahttp://rcin.org.pl
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Wandy i od narażenia się poraź 
drugi na utratę życia.

—• Nieraam ja  nic przeciwko 
synowi Starego Posadnika, jedne­
go z moich najlepszych przyja­
ciół,— jest on krasiwy, przyto­
mny i układny. Nawet wycho­
wanka Kniazia, miłuje go bar­
dziej nad innych, którzy się sta­
rają o pozyskanie u niej wzglę­
dów; jeżeliby więc to odemnie 
tylko zależało, połączyłbym n a ­
tychmiast dwa serca, raz na za­
wsze.— Ale w  tera tak wa- 
żnem przedsięwzięciu, niemogę 
nic działać bez Kniazia Dawi­
da, którego może zupełnie są in­
ne zamiary, co do zabezpieczenia
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Jusu Wandy. Jednakie, powtórz 
Staremu Posadnikowi, aby on 
siniało przysyłał syna do Łucka, 
odtąd bowiem ja sam będę go 
miał na baczności, aby wszelkim 
nieporozumieniom, z ubiegający­
mi się o Wandę przeszkodzić, a 
tern samem niedać do utarczki 
powodu. Co się tyczy jego ży­
czeń, to stanowczej dać mu od­
powiedzi niemogę; — jednakże 
nakłonić Kniazia Dawida przy­
rzekam:— bo z pomiędzy wszyst­
kich tu dzieci Bojarskich, on się 
odznaczał tern szlachetnem postę­
powaniem, które zjednało mu po­
chwałę od przewódzców, a dobre 
serce odemnie,

http://rcin.org.pl



71

Pocieszony goniec tak miłą od­
powiedzią, za którą Stary Posa- 
dnik niezawodnie sowicie w y­
nagrodzi, — niedługo w zamku 
gościł: posiliwszy się zwierzyną 
i ogromnym dzbanem piw a, otarł 
wąsy, w siadł na koń i szmyrgnąl 
w7 podróż.

http://rcin.org.pl



Stary Artemon wypogodził 
swe lice po wyjściu gońca, — 
jak księżyc gdy niespodziewany 
wietrzyk rozpędzi mgliste tuma­
ny; on bowiem ciągle biedził się 
nad położeniem Wandy, która 
z tęsknoty po Dysławie, unika

http://rcin.org.pl
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towarzystw, a ciągle tylko prze­
pędza czas z Krasnorodą, będącą 
jej, za wstawieniem się Homira, 
przydaną za nieodstępną przyja­
ciółkę. Lecz jak unikanie towa­
rzystw, tak tez ciągle rozhowo- 
ry z młodą Borysowną, nic do- 

-brego niewróżyiy,— a Artemon, 
wiedząc po częs'ci od Wiarusa, 
gdzie Dyslaw najwięcej przesia­
duje jeieli gości w dworze Tro­
janowskim, lękał się aby od niej 
Wanda o niepotrzebnych rzeczach 
się nied o wiedziała. Miał on w tern 
wielką słuszność, jak się z następ­
stwa pokaże.

Nic dziwnego że młode, jedno- 
latki, wkrótce związały się z so­http://rcin.org.pl



bą uprzejmą przyjaźnią, wspartą 
na szacunku i wzajem nem zau­
faniu, ale otwartość Krasnorody 
w oddaniu przeszłości syna Sta­
rego Posad nika, niemogla żadnej 
przynieść pociechy, a tylko obra­
zić źle zrozumianą dumę, że ja­
kaś slobodzianka ma nad nią wyż 
szość. Starała się jednak Wanda 
pokryć swroje nieukontentowanie 
przed Krasnorodą, a w duszy po­
stanowiła użyć wszelkich sposo­
bów, do podbicia krasiwego mo- 
łojca pod moc swoją Na humo­
rze i wdziękach, okazywała ona 
co dzień widocznie uszczerbki: 
utajana bowiem tęsknota, niemo- 
gąc wynurzyć się w słowach innyhttp://rcin.org.pl



dla siebie środek musiała obrać. 
Tak woda zaparta w szklannent 
naczyniu niemogąc z niego się 
wydobyć, wnika w niewidzial­
ne okiem szklą otwory i jego 
przeźroczystość coraz bardziej 
zaciemnia.

Wanda oczekiwała z najwię­
kszą niecierpliwością, przybycia 
syna Lassoty, więc gdy tylko 
zdarzyła się sposobność, to nie- 
zaniedbala uczynić Artemonowi 
pytanie, dla czego miody ciało- 
straźnik nieprzybyi do zamku, 
kiedy w nim oddawna Kniaź An­
drzej się znajduje? — Rozmaite 
bardziej domysły jak przyczyny, 
kładł Artemon za odpowiedź,

http://rcin.org.pl



ponieważ do przybycia gońca 
z Kijowa, sam nic pewnego nie- 
wiedział: — stary Lassota na 
wszystko przebiegły, trzymał 
w największej tajni przygodę 
Trojanowską. Miał on wtem na­
stępujące swoje wyrachowania: 
naprzód, chciał się przekonać 
gruntownie o niewinności syna, 
potem zjechać do Żytomierza i 
przed młodym Kniaziem przed­
stawić całą sprawę we właści- 
wem świetle, — nakoniec, prosić 
o przebaczenie dla syna i o zacho­
wanie tajni przed Dawidem. Co 
gdy nastąpiło,— wtedy dopie­
ro odważył się tę rzecz, przez 
gońca Kijowskiego, Artemonowihttp://rcin.org.pl
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przedstawić' z przydaniem s woich 
iy  czeii.

Artemon pocieszony tą myślą, 
ze będzie mógł na pewnych zasa­
dach donieść Wandzie o rychłóm 
przybyciu Dyslawa do zamku, 
wszedł z wypogodzoną twarzą 
do jój komnaty.

— Miałem pewną, moje dzie­
cię, wiadomość, rzekł on wesoło, 
będąc z nią sam na sam,— źe syn 
Starego Posadnika wkrótce do 
nas przybędzie. Był on zajęty 
sprawami domowemi i więcej 
musiał czas przepędzać w Kijo­
wie jak wr domu ojca. Przy tein, 
dowiedziałem się jeszcze o in­
nych rzeczach, które po części i

Tom II. i
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<lo ciebie należą, Stary Posadnik, 
mój dawny znajomy, pokładając 
we mnie swoją nadzieję, źwie­
rzył się w pewnej ważnej myśli, 
na którą, naprzód bez twojego, 
a potem, Kniazia Dawida zezwo­
lenia, stanowczej odpowiedzi dać 
niemogiem. Jego ta ważna myśl, 
ma za grunt ożenienie syna z có­
rą jakiego Bojara, wysokiego ro­
du, których tu do zamku zjechała 
się gromadka niemała.

— A cóż tu, odemnie ma zale­
ź ć ,  — podchwyciła szybko Wan­
da, usiłując utaić wzruszenie.

— Cierpliwości moje dziecie, 
przemówił z uśmiechem Arte- 
mon, — Lassota Stary Posadnikhttp://rcin.org.pl
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dumny i zamożny, z liczby ty cli 
wszystkich Bojarów co w zam­
ku się znajdują, uważa Kniazia 
Dawida za osobę najdostojniej­
szą; a że on niema córy, więc 
chce prosić Kniazia o rękę twoją 
dla syna.

— Mój przyjacielu, — odrze­
kła Wanda, jakiejże możesz ode- 
mnie spodziewać się odpowie­
dzi?— Przecie wiadomo tobie że 
jego uprzejmość i piękne uloze 
nie, czynią mi go milszym od 
innych.

— Ważna to jest pobudka, do 
przyczyny w zamiarach Starego 
Posadnika, lecz kto wie, jaka jest 
myśl Kniazia Dawida, co do two­http://rcin.org.pl



jego losu. Może ju£ inny Bojar 
otrzymał jego przyrzeczenie.

— O nie — mój przyjacielu,— 
to byc' nigdy niemoże!— Kniaź 
tak mnie kocha, że niemógłby 
zastosować się do tego niewolni­
czego względem płci naszej zw y­
czaju, oddawania nas w zamę- 
ście gwałtem temu, na którego 
wybór serc Zestarzałych padnie. 
On bez porozumienia się ze mną 
niedałby nikomu ostatecznej od­
powiedzi; a dotąd z nim, niemia- 
łam jeszcze w podobnej myśli 
rozhoworu.

— Podzielam to zdanie,— je­
dnakże trzeba zwolna przygo­
towywać Kniazia do wysłucha-http://rcin.org.pl
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liia twojej miłości ku synowi Sta­
rego Posad nika. Przede wszyst- 
kiem należy zwierzyć się z tern 
przed Andrzejem,— on wiele ma 
mocy nad sercem Dawida;— nad­
to potrzeba koniecznie Dy sława 
posunąć na wyższą godność woj­
skową, aby tym bardziej mieć 
pewność że odmówienie niena- 
stąpi. Co do pierwszego, twojej 
zostawiam roztropności, a wzglę­
dem wy wyższenia go, ja biorę na 
siebie.

Wanda pocałowaniem w ramie 
podziękowała za tak przychylną 
radę, i ciągle cieszyła siebie na­
dzieją połączenia się z krasi wy m 
molojcem, dopóki Artcmon z jej
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oczów niezniknął. Wówczas no­
we myśli zajęty jej umysł: brwi 
się nachmurzyły, twarz zbladła, 
a w oczach łzy stanęły. Mój Bo­
że,— zawołała, o czemże ja z  An­
drzejem będę mówiła? — ze ko­
cham Dy sław a! — I cóż z tego, — 
kiedy nie jestem pewna czy on 
mnie kocha?— Wspomnieć o ży­
czeniu Starego Posadnika i na tej 
zasadzie żądać, aby zezwolono na 
nasze połączenie, jest to wszyst­
ko jedno, co życzyć gw ałtu i przy­
musu bliźniemu, do którego sa­
ma nigdybym się niezastósowa- 
ja. Niepowiem więc ani słowa, 
będę milczała dopóki niezobacze 
Dyslawa i niepoznam, że do w y­
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jawienia przedemną miłości,bra­
kuje mu tylko odwagi W prze­
ciwnym razie, będę milczała, w o­
lę umrzeć jak  podejściem zadać 
mu przymus w tak waźnem przed­
sięwzięciu. Będę taiła w sobie 
uczucie miłości i tęsknoty, ajeśli 
on przybędzie, wówczas wyłącz­
nie mojem będzie staraniem, aby 
się mu przypodobać i zasłużyć na 
miłość.

Po takiem postanowieniu złą­
czyła się z gronem szatnie w któ- 
rem znajdowała się Krasnoroda 
i jak gdyby żaden smutek oło­
wiem na jej sercu niccięzył, by ­
ła wesołą, a nawet swy wolną

— Dawno cię Wando, w tak
http://rcin.org.pl
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wesołym widziałam humorze, — 
odezwała się Krasnoroda, — za- 
pewno Artemon przyniósł jaką 
wiadomość od młodego Syłły, któ­
ry was tak bardzo miłuje, ze z sy­
nem Starego Posadnika chciał się 
ścierać na miecze wT oczach wa­
szych,—jak mi powiadałyście.

— Dosyć tych żartów, wiesz 
dobrze że Syiłę niecierpię, nieiia- 
widzę. On, po wyproszeniu go 
z zamku, jako burzyciela domo­
wej spokojności, niepoważył- 
ky się dać o sobie najmniejszej 
wieści.

— Miłość kiedy jest szczera i 
gorączkowa, to na żadne obelgi 
niezważa i różnych chwyta się

http://rcin.org.pl



środków aby znowu nastąpiło 
pojednanie i zgoda. Nic więc dzi­
wnego, źe Sylła zostający w sto­
sunkach ze wszystkimi prawie 
Bojarami wysokiego rodu, za­
niósł przez którego z nich proś­
bę do Kniazia naszego miłości­
wego.

— Dobra Krasnorodo! — daj 
mi pokój z tym zagorzalcem. Jak 
to pewna ze z kruka nigdy orzeł 
niebędzie, tak to, ze się on w na­
szym zamku już więcej niepo- 
każę. A jeżeli chcesz wiedzieć 
koniecznie co mnie tak rozrado­
wało, to powiem.

— Cóż takiego?
Oto— zapowiedziane tarty
http://rcin.org.pl
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na dzisiejszy wieczór, na któ­
rych mnóstwo krasi wy ch moioj- 
ców znajdować się będzie.

— I ta wiadomość miałażby 
wam być na samotności udzielo­
na?— Chyba ze Artemon niezy- 
czy sobie, abym się ja znajdo­
wała się na tańcach.

— Jego życzenia niemogą tak 
daleko sięgać. On ma inne wa­
żniejsze sprawy na swOjój odpo­
wiedzialności.

— Jeśli tak — to lepiej będzie­
my mówiły o strojach, które nas 
najbardziej zajmować powinny, 
kiedy ma być tak świetna gala.

Wanda zadowołniona wcsoiem 
przejściem do innego rozhowo-
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tu, sama się naprzód o ubiorach 
odezwała; tuz za nią gradem po­
sypały się wyjawienia swojego 
gustu i czas im przyjemnie, chy­
żo ulatywał.

http://rcin.org.pl
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Tańce, na domysł przez wycho- 
wanicę Kniazia zapowiedziane, 
jak na toż się sprawdziły: bo 
Kniaź Dawid mając tak liczny 
zbór gości, zajętych ciągle nara­
dami, niemógi zapomnieć o za­
bawie.http://rcin.org.pl
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Wi *az ż zachodem słonka, ty ­
siące świateł zatlało, kapela za­
brzmiała i puściły się taneczne 
kręgi. Krasnoroda popisywała się 
w skokach z prawornym mołoj- 
cem, a szczególniej w szumeę, 
swoim najuiubieńszym tańcu.— 
Wanda przeciwnie, jak najmniej 
oddawała się zabawie:— bo na 
jej udręczenie, niebyło nawet 
Kniazia Andrzeja, z którym naj­
bardziej lubiła tańczyć, a co 
ważniejsza, miała jemu kilka 
słów do powiedzenia. Sierdziła 
się w duszy za jego nieobecność, 
dopóki się niedowiedziała od Ar- 
temona, że ważne sprawy za­
trzymały go przy ojcu i że na

Tom II. Ś
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dzisiejszy wieczór wcale się nie- 
pokaie na sali. Tenże Artemon 
przestrzegł, ze dla niej jest nie­
stosownie siedzieć zadumaną,kie­
dy oczy całego zgromadzenia są 
na nią zwrócone; — a więc jak 
mogła taiła w sobie smutek i 
z każdym tańczyła, kto tylko po­
ważył się prosie.

Ta jednak zabawa, wcale 
niezostawiła miłego wspomnie­
nia. Za powrotem do komna­
ty marzyła nie o niej, lecz o 
dawno ubiegłych, na których 
syn Starego Posad ni ka się znaj­
dował.

— Dla czego on dotychczas 
nieprzybywa, pomyślała, — za-http://rcin.org.pl
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pewno, jego zupełnie inne są za 
miary, jak ojca. On mnie nie 
kocha, on o mnie może nigdy ani 
wspomni? — W każdym jednak 
razie, powinienby tam się poka­
zać, gdzie obowiązki służbowe 
wzywają. On więc do zamku 
przybędzie. Dla czegóż dotych­
czas go niema?

W podobnych myślach, będą­
cych wypływem niecierpliwego 
oczekiwania, zostając bezustan­
nie, traciła widocznie wesoły 
humor i częściej przepędzała czas 
samotnie jak w gronie szatnie; — 
częściej wymykała się do ogrodu 
i po kilka godzin siedziała w  roz­
kosznej altanie, w której poraźhttp://rcin.org.pl
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ostatni zkrasiwym mołojcem się 
widziała. Serce jej wówczas nie­
wymownie wzruszone było na 
każde miłe wspomnienie. Ona 
Wr nich tylko miała upodobanie, 
albowiem syn Lassoty przedsta­
wiał się, to na sali podający uro 
nioną różę, to przy altanie tenże 
kwiat z rąk jej odbierający, to 
nareszcie pokonywający Sylłę, 
tak szlachetnie,— bez miecza. —- 
Przy ostatnrem wspomnieniu, 
uczucie radości łączyło się ze 
strachem: w jej uszach brzmiały 
groźne Syily wyrazy:—broń się— 
i łagodne Dysława: — bracie upa- 
miętaj się! — Lecz radość zawrze 
spłaszała przestrach z jej serca;http://rcin.org.pl
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bo prawdziwie bohaterski obraz 
przedstawiał się duszy: w któ­
rym łagodna cnota rozbraja sza­
loną zemstę.

Krasnoroda, nieodstępna jej to­
warzyszka, w początkach pozwa­
lała sobie różnych żartów i w y­
mieniała kilku po kolei synów 
Bojarskich, na których zdawało 
się, że padł ostateczny jej wy­
bór; widząc jednak wielką omył­
kę w swoich postrzeleniach, da­
ła pokój i poczęta dzielić smutek, 
w którym Wanda zostawała, nie- 
wchodząc bynajmniej kto do ta­
kiego uczucia był powodem. Sta­
ry tylko Artemon wiedział przy­
czynę i mógłby jej nieść pocie­
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szenie, lecz niestety, sam gubił 
się w domysłach, dla czego Sta­
ry Posadnik ani syna, ani iadne- 
go posłańca do zamku nieprzysy- 
la Niepodobna mu jednak było zo­
stawić Wandę na pastwę tęskno­
cie, która mogłaby wywrzeć złe 
następstwa na jej lubieżną po­
wierzchowność,*— przeto każdo- 
dziennie przychodził do niej z tur­
banem, grał i śpiewał rozmaite 
przygody, a zawsze w7ybierai ta­
kie, w* których najdłuższe serc 
rozłączenie, było uwieńczone po­
łączeniem się wręzłem dogrobo- 
wym.

Skutkiem jego opiewań czasów 
dawno-ubiegłych, w sercu Wan­http://rcin.org.pl
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dy powstawała nadzieja, ze kie­
dykolwiek zobaczy przedmiot 
swoich marzeń, — stała się więc 
znowu weselszą, a na wszelkich 
zabawach i ucztach, wszystkim 
zachętą do tańca. Trzymała się 
jednak zawsze przestrogi Arte- 
mona, to jest: do grzeczności, tak 
zimną i dumną łączyła obojętność, 
ze żaden z moiojców nieośmielił 
się przed nią wyjawić uczuć, 
chociaż ją namiętnie miłował. /  

Tydzień po tygodniu upływał, 
uczta po uczcić następowała, ze­
wsząd ściągała się młodzież i od­
jeżdżała, a nadzieja wychowani- 
cy Kniazia była tylko nadzieją. 
Syn Lassoty nieprzybywał. Onahttp://rcin.org.pl
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znowu poczęła towarzystwa sza- 
tnie unikać, rzadziej bywać na 
zabawach, a częściej oddaw ać się 
marzeniom.

— Mój Boie, pomyślała so­
b ie ,— wszystko sprzysięgło się 
na moje udręczenie. Kniaź An­
drzej , niegdyś tak często mnie 
odwiedzający, — dziś unika — 
nawet na ucztach ani razu się nie- 
pokazał. Wiem o tein, ze on od- 
dawna znienawidził huczne za­
bawy, a wyłącznie oddał się sztu- 
cę wojennej; jednakie nigdy nie- 
posądzałam go, aby o mnie mógł 
zapomnieć.

Nareszcie sroga zbliżyła się zi­
ma: ponury świst wiatrów zaję-http://rcin.org.pl
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czai po smugach i borach, wkradł 
się do ogrodu, do altany nawet, 
w której Wanda lubiła najbar- 
dziój przesiadywać, — a przyle­
gając z chłodem do okien komnat 
nasuwał w jej duszy jeszcze po­
sępniejsze myśli.

Lecz każda pora ma sobie wła­
ściwe przyjemności. Wanda po­
częła myśleć o sannej przejażdi- 
cę, o polowaniu i tym sposobem 
jak mogła Skracała nudy i tę­
sknotę.

Jednego ranka, dmuchnąwszy 
wiatr północny chłodem, sypnął 
rzęsistym śniegiem, zapewno dla 
zawiadomienia naturę, ze zima 
już rozpoczęta swoje panowanie.http://rcin.org.pl



W kilka godzin posrebrzyły się 
niwy i smużki, a na gałęziach 
boru zatrzymały się śnieżyste 
strzępki i uformowały długą, bia­
łą wstęgę, podpartą czarnemi 
pniami. Wanda spoglądając na 
okolice, westchnęła, juz nie ze 
smutku, źe one straciły powab, 
lecz ie Kniaź Dawid tak mocno 
będąc zajęty naradami, niepowi­
ta zapewno nadchodzącej zimy 
myśliwską ochotą. Nietraciia je­
dnak nadziei, wyjednania ulu­
bionej rozrywki, któraby chód 
na chwile mogła pocieszyć wrtę­
sknocie: — była pewną ie Kniaź 
Andrzej natychmiast przyczy­
ni się do życzeń, skoro tylkohttp://rcin.org.pl
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inu je wyjawi. Lecz jakże to 
uskutecznić? — Potrzeba użyć 
sztuki, przymusu; zastosować się 
do kozaczego przysłowia: gdzie 
niemożna przejść, tam przesko­
czyć.

Podsycona tą myślą, rozstawi­
ła na czatach w długim kuryta- 
rzupo jednej z szatnych dziewic, 
a sama z Krasnorodą poglądała 
na ogród.

— Juz się więc nasze skończy­
ły przechadzki, w których Wan­
do, tak gustowałaś

— Jedno więc drugim wyna­
gradzać będziemy, odrzekła Wan­
da udając wesołą Zapewne i ty 
lubisz polowanie? Ah—nieuwie-http://rcin.org.pl
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m sz  Krasnorodo, co to za roz­
kosz. Gdyby więc tylko udało 
się nam złapać Andrzeja, to ju ­
tro o świtaniu juz byłybyśmy oto 
w tym borku. Czy widzisz go?— 
na prawo — jak ten krzyż przy­
drożny. Co to za rozkoszny bo­
rek, a jaki szeroki?— ciągnie się 
przeszło na cztery godzin drogi, 
aż do Włodzimierskiego zamku. 
A co w nim i  wierzyny! — to gdy­
by sotnia była myśliwych, każ- 
demuby niezawodnie dostała się 
zdobycz.

Pani, pani! — odezwała się 
jedna z szatnie. Kniaź Andrzej 
wyszedł z obradnej sali.

Więc go poprosić do innie.http://rcin.org.pl



W kwadrans czasu wszedł wy­
smukły młodzieniec, bogato ubra­
ny, iecz tak blady, źe Krasnoro- 
da 7 wyrazem podziwienia spoj­
rzała na niego; dokładny jednak 
przegląd jego rysów przekonał ją, 
ze należał do liczby krasiwych 
mężczyzn.

Po krótkiej z Wandą rozmowie, 
przyrzekł Kniaź młody zarządzie 
na dzień jutrzejszy polowanie;— 
a co przyrzekł, to dotrzymał.

http://rcin.org.pl
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<&Q$ć p o w t r a u g .

Zaledwie pierwszy brzask 
dzienny przerzadził nocne tuma­
ny, zaraz oz wały się na dzie­
dzińcu trąbki myśliwskie i kil­
kanaście sfor gończych zaskom­
liło. Kilku Bojarów i młode ry­
cerstwo, pokazali się konno go-http://rcin.org.pl
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to w i do ochoty; za nimi Kniaź 
Andrzej z orszakiem myśliwców, 
następnie Wanda w zielonym 
ubiorze i Krasnoroda z lukiem 
przewieszonym przez ramie i 
oszczepem w ręku.

W ślad za nimi wyruszyło k il­
ka długich wrozów, przeznaczo­
nych na skład zdobyczy.

— Do naszego orszaku, jak w i­
dzę, przybyła jeszcze jedna zwo- 
lennicaiowówr,— przemówił we­
soło Andrzój, gdy pominęli most 
drewniany położony na Styrze,— 
wygląda hoiąjak boginią,—mam 
w ięc nadzieję, źe nam pójdzie po­
myślnie: -  zpełnemi trokami bę­
dziemy wTacali.http://rcin.org.pl
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— O niezawodnie,— odrzekła 
Wanda, — moja przyjaciółka wy­
rosła na koniu, a strzela z luku i 
włada oszczepem, jak najzręcz­
niejszy mołojec.

— Skądześ przybyła do na 
szego zamku, zagabnąt cieka­
wie Andrzej, rumieniącą się Kra- 
snorodę.

— Z za Trojanowa, ze słobo- 
dy Kurzastopka, — odrzekła nie­
śmiało.

— Gdy tak, to od ciebie będę 
mógł powziąść dokładną wiado 
mość, co się stało z synem Stare­
go Posadnika.

— Nic—niewiemhttp://rcin.org.pl
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— Jakto? nic nie wiedzieć o tak 
krasi Wym mołojcu - to niepodo­
bna?— Z resztą ponieważ z je ­
dnych stron jesteś, to zapewno 
choć słyszałaś o strasznej z nim 
przygodzie?

— Cóż się z nim stało? — za­
wołała niespokojna Wanda.

— Leży śmiertelnie raniony,— 
odrzekł Andrzej, — właśnie od 
twojej przyjaciółki chcę się do­
kładnie o tym wypadku dowie­
dzieć

— Pierwszy raz o tern sły­
szę, — przemów iła Krasnoroda, — 
to musiało się stać już po moim 
w 5 jtździe.

9*http://rcin.org.pl
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— Ciii się z nim staio — mów 
prędzćj Kniaziu! ja bardzo je­
stem niespokojna, rzekła Wanda.

— Cói ciebie Wando, może 
jego los zajmować, kiedy go nie-
znasz? <2,/ f

— Kogo? — Dyslawa jabym 
miała nieznać, kiedy w naszym 
zamku tak długo przebywał?

— O gdy tak — to cała taje­
mnica juz wyszła na wierzch. Za- 
pewno znałaś i Syłłę,mojego przy- 
bocznika?

— Znałam, — to bardzo zuch­
wały i niespokojny mołojec? — 
W zamkowy m ogrodzie, tuz przed 
mojemi oknami, chciał koniecz­
nie walczyć z Dysławem, — i

http://rcin.org.pl
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gdyby on nie wydarł mu miecza 
z ręki, pewnoby przyszło do 
starczki. Kniaź Dawid dowie- 
ziawszy się o tern odemnie, za­
bronił Syilę znajdować się kiedy­
kolwiek w zamku.

— Święcie, święcie wykona 
nakaz, rzekł Andrzej, albowiem 
Dy sław go zabił niedaleko Tro 
janowa.

— Zabił— mój Boże! czy podo­
bna aby tak szlachetny młodzie­
niec był zabójcą?

— Musiał nim być, — kiedy 
go Syłła wyzwał na miecze. Ale 
źa co? — niemam potrzeby mó­
wić, bo tobie Wando, daleko le­
piej jak nam wiadomo.

http://rcin.org.pl
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Wanda dla pokrycia wzrusze­
nia, przysporzyła bieg rumako­
wi;— tuz za nią puściła się Kra­
snoluda, Andrzej i cały orszak 
myśliwców. W kilka minut juz 
byli w borze.

O pomyślności łowów niema- 
my co wątpić, dla tej wyłącznie 
przyczyny, ze las do którego wje­
chali, przepełniony był Zwierzy­
ną rozmaitego gatunku; — nałado 
wano wiec pełne wozy,—a nawo­
ływanie i tropienie psów jeszcze 
nieustawało. Ale Kniaź Andrzej 
zarządził polowanie tylko na 
prośby Wandy, którą kochał jak 
siostrę,—.postanowił wię wrócić 
do zamku przed południem.

http://rcin.org.pl
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Wkrótce marsz powrotu ude­
rzono w trąbki, wszyscy myśli­
wi i zgraja psów zbiegła się w je­
dno miejsce. Dobyto z torb ro­
gi napełnione miodem i suche 
mięsiwa.

Kniaź Andrzej niezsiadał z ko­
nia, nic niejadl i niepił: — ciągle 
spozierał na różne strony i mo­
cno się dziwił, źe ani Wandy 
ani jej przyjaciółki niebyło wi­
dać. Gdy go niepokoiła ich nie­
obecność, Wanda szczególniejsze 
miała spotkanie- Uganiając się 
za sarną którą raniła, raptem 
jej rumak parsknął i w bok się 
cofnął; zaszeleściły gałązki krza­
ków a ogromny niedźwiedź, wy­

http://rcin.org.pl
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party z legowiska, wprost do niej 
zmierzał. Ona przez pośpiech za- 
ledwo lekko ranić go mogła; Kra- 
snoroda cokolwiek pewniejszy 
strzał dała: niedźwiedź się zata- 
rzał, zaryczał, a po chwili po­
wstał i z całą złością do nich 
zdążał. Obie razem krzyknęły i 
juź miały ratować się ucieczką, 
w tem krasi wy mołojec przysko­
czył do niedźwiedzia,— jednam 
cięciem oszczepu obalił go,schwy­
cił za kudły i złożył u nóg Wan­
dy. Kilku młodych myśliwców 
nadbiegło na krzyk niewieści,—i 
uradowani, zanieśli zdobycz do 
wozu. Wanda z podziwieniem 
spoglądała na swojego wybawcę:

http://rcin.org.pl
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tym bowiem krasi wym mołoj- 
cem, był syn Starego Posadni 
ka; — a uniesiona radością obsy­
pywała go wyrazami wdzięczno­
ści; — poczem poczęła mu różne 
zapytania dawać, mniej zważa­
jąc na hasła powrotu.

— Właśnie, mówiła ona, — 
miałam dziś z Andrzejem poga­
danie o p. Dysławie. On mnie 
zapewniał żeście byli śmiertel­
nie chorzy?— a po was ani w i­
dać żebyście szwankowali zdro­
wiem.

— Byłem chory—to prawda— 
lecz niebezpieczeństwo w kilka 
tygodni, dzięki poczciwej Boże­
nie, minęło. Ja miałem natych-

http://rcin.org.pl
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miast przybyć dla objęcia wło- 
źomch na mnie obowiązków, 
ale troskliwość ojca przytrzyma' 
la mnie tak długo w domu.

— Czy sami przybyliście? za­
pytała Krastioroda*

— Z Jordanem, odrzekł Dy- 
sław, on bowiem ani na jeden 
krok niechcial mnie odstąpić 
przy moim wyjeździć.

Dźwięk myśliwskiej trąbki po 
raz trzeci rozległ się po lesie, — 
lecz tą rażą poznała Wanda, ze to 
było trąbienie srebrnej trąbki 
Kniazia Andrzeja. Zwróciła więc 
pęd rUmaka w tę stronę, skąd 
dźwięk się dobył i wkrótce, sta­
nęli we troje w'orszaku łowczych.http://rcin.org.pl



113

Nadaremno Dyslaw pragnął 
wytłumaczyć się przed swoim 
dowódzcą, dla czego tak się spó­
źni! z przybyciem do jego bu- 
fów; — nadaremno wychowanka 
Kniazia chciała opisać przygodę 
jaka ją w borze spotkała; — Kniaź 
młody, wziąwszy krasiwego mo- 
łojca za przedmiot swojej weso­
łości, bezustannie przez całą drogę 
prześladował Wandę, upolowa­
niem źwierzyny dotąd jeszcze 
niewidzianej w borze.

Wjechanie na dziedziniec zam­
kowy z hałasem psów, koni i lu­
dzi, przerwało tak żartobliwy 
rozhowor. Kniaź Andrzej za­
prosił wszystkich na myśliwską

10Tom II.
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wieczerzę, a obracając się do Dy- 
siawa, dodał: — uczta będzie na 
uświetnienie pamiątki oswobo­
dzenia Wandy od niebezpieczeń­
stwa. Po tych słowach, wraz 
z Wandą i Krasnorodą, zniknął 
w podwojach zamkowych.

— Przysięgam na mój miecz,— 
mruczał Syn Lassoty, wracając 
do mieszkania Homira, gdzie zo­
stawił Jordana, — przysięgam na 
mój miecz, że tak krasiwą nie- 
pokazała się mi jeszcze i razu, jak 
wT łowczym ubiorze. Niedziwo- 
ta, że Syiła tak ją miłow ał, iz wo­
lał zginąć, jak widzieć w7e mnie 
współzawodnika. Kto wTie, mo- 
iebym i ja  nikomu nieodstąpiłhttp://rcin.org.pl
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przodka; gdybym był w jego skó­
rze ? — nióma co sporzy ć — har- 
na i okazała! — a jam tej krasy 
poprzednio ani zajrzał. / > :

Zostając Dysław w tak słod- 
kiem rozmyślaniu, nikogo niewi- 
dział przed sobą, pomijając sze­
roki dziedziniec, a tym bardziój 
Jordana, który, jak tylko hałas po­
wstał na dziedzińcu, przyłożył 
twarz rumianą do szyby, wy­
szczerzył dwa rzędy białych pereł 
i z podziwieniem patrzał na ten 
świetny orszak:—widział on wy­
smukłego,bladego mołojca wprzy- 
stojnem ubraniu, dwieczarnobre- 
wy i hurmę przybocznikó w. Sier­http://rcin.org.pl
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dził się więc na Dyslaw a ie tak 
nieprędko wracał, — i dla dogo­
dzenia swojej ciekawości wzmu- 
sii Praksedę ionę Homira, aby 
mu wyjaśniła co to byli za je ­
dni. Pani Klucznikowi, która 
niezmiernie polubiwszy wesoły i 
rubaszny humor Jordanka, bez-* 
ustawnie z nim żarciki stroiła,nie- 
dałasię długo prosie;—przylgnęła 
do okna i rzekła z uśmiechem: — 
Ten wy soki mężczyzna jest Kniaź 
Andrzej syn naszego Kniazia i 
pana miłościwego, — tuż przy- 
nim stoi Prokop z nad Horynia 
pan łowTczy, dalej dostojny Bojar.

— Alei do stu sotni niepomi- 
jajcie tych kobiet, wrzasnął Jor-http://rcin.org.pl
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dan tak mocno, ze a ż szyby za­
dźwięczały.

— Te kobiety? — odrzekła 
śmiejąc się,— jedna z nich — ta 
niższa, jest wychowanka Knia­
zia Dawida, a druga, jest słobo- 
dzianka z stron waszych, Krasno- 
roda.

— Borysowna! —- dodał z po- 
dzi wieniem wpatrując się w okno 
jeszcze pilniej, — nigdy bym do 
stu sotni niepoznał. W ciągu 
trzech miesięcy zupełnie inny 
wzięła pozór, jak dynia gdy prze­
ciw słonka leży? — Wyładnia­
ła i z poważniała; wygląda do stu 
sotni jak pawa kiedy ogon roz­
łoży. Ale— ale — pani K1 uczni-

10*
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kowo,— powiedźcie mi skąd ona, 
do stu sotni,— tak bogatą katan­
kę i czapkę z strusiem piórem do­
stała?

— A od kogoi miała dostać, je ­
śli nie od wychowanicy Kniazia.

— Do stu sotni— ten zamek 
na samych podarunkach stoi! — 
zawołał Jordan przechadzając się 
z rubaszną miną po komnacie,— 
Dysław dostał miecz, a Krasno- 
roda bogaty ubiór; — niewiem co 
też ja dostanę?

— Bacząc na twoją dziarską 
minę,—odrzekła żartobliwiePra- 
kseda, — Kniaź Dawid zapewno 
da jakiego rumaka.

— Ba! do stu sotni,— kiedy jahttp://rcin.org.pl
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mojego gniadosza nieoddam za 
wszystkie kniaziowskie rumaki.

A to dla czego?
— Bo na nim mój ojciec Mi- 

kita Owada jeździł gdy bił Ta­
tarów i ja tez, do stu sotni, na nim 
bić będę.

Ostatnie Jordana wyrazy, do­
słyszał wchodzący Homir;— spoj­
rzał mu w oczy, milczał przez 
chwilę, nareszcie rzekł: — to twój 
kozacze ojciec był Mikita Oyvada?

— A tak do stu sotni —Miki - 
ta Owada.

Homir pokręcił głową, pomru- 
czał i miał więcej jeszcze ro­
bić zapytań, lecz nadejście syna 
Lassoty zamknęło mu usta.

http://rcin.org.pl
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Zawiązał się ogólny rożkawor 
o szczęśliwie odbytćm polowa­
niu,— Dysław podziwiał wielość 
źwicrzyny, unosił się nad zręcz­
nością łowczych, wspomniał o 
obronieniu wychowanicy Knia­
zia od napaści niedźwiedzia, i 
zakończył tem, źe jest zaproszony 
przez Kniazia Andrzeja na my­
śliwską ucztę.

— A mnieź z sobą, -  do stu so­
tn i— r weźmiecie?

— epodobna Jordanku, — 
muszę cię pierwej przedstawić 
Kniaziowi.

— Cói ja  do stu sotni będę 
w zamku robił.

— Mam ja  starą sowę, prze­http://rcin.org.pl
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mówiła wesoło Prakseda,— każę 
więc ją wbić na wysoką tykę, 
a ty kozacze, będziesz strzelał 
z łuku, dla próby czy umiesz 
trafiać.

— Po stu sotni — miałbym po 
co tak daleko jechać!— Kaźcie le­
piej pani Klucznikowo, wsadzić 
tę Kniahinię nocy sobie na cze­
pek, a jeśli ja  zamiast ptaka, 
trafię w waszą głowę, to zaraz 
kark mój położę na progu, aby 
p. Homir— do stu sotni—

Śmiech wesoły zakończył ten 
ro'/howor Prakseda wcale je ­
go dowcipem się nieobrazila, 
z pierwszego bowiem wejrzenia,http://rcin.org.pl
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poznała w nim zucha i chwata, 
który z .podobnym żartem nawet- 
by przed Dawidem się popisał, 
jeśliby mu Kniaź dał do tego po­
budkę.

Dysiaw wraz z Jordanem prze­
niósł się do komnaty poprzednio 
zajmowanej. Wiarus nieodstępny 
sługa i towarzysz swojego pani­
cza, przyrządzał powoli ubiór cia- 
łostrazników Kniazia Andrzeja.

Do tej komnaty, gdyby kto 
zajrzał przez szczelinę, zdziwił­
by się mocno,— ze trzy tak wiel­
kie sprzeczności, mogły się razem 
znajdować Syn Lassoty z wy­
razem niecierpliwości na twarzy 
przechadzał się w ciągłych dą~http://rcin.org.pl
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sach i często wyzierał oknem 
jak gdyby mógł tym sposobem 
przyśpieszyć nadejście wieczo­
ra;— Jordan Owada z uśmiechem 
przeglądał bogate stroje, oznacza­
jące godność jego ziomka i kiedy 
niekiedy przymierzał na sobie i 
mruczał: — do stn sotni— to nie­
podobna, aby mnie Kniaź miło­
ściwy tak krasi wo nieodział. — 
Wiarus, zwyczajnie jak dworak 
kuty na wszystkie boki, poznał 
natychmiast skąd t& niespokoj- 
ność w jego paniczu;— czwanił 
się tedy oczami i ruchem, źe je- 
gb namowy, — aby do Wandy 
przysiadł po kozaczemu,— niepo- 
§zły z wiatrem.http://rcin.org.pl
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Głównym powodem niecierpli­
wości czy niespokojności Dysła- 
wa, było to jedynie, że on chciał 
koniecznie przekonać się, czy 
Wanda w zamku równie krasi- 
A \ ą  i łaskawą będzie, jak na ło­
wach. Chodził więc ciągle po 
komnacie, do nikogo nieprzemó- 
wił ani słowa i ciągle wyglądał 
oknem.

Choć nieprędko,—jednakże na­
deszła pożądana od niego chwila. 
Słonko zupełnie uciekło z niebo- 
kręgu Łucczańskiego, a myśliw­
skie trąbki zadźwięczały, oznaj- 
imijąc rozpoczęcie uczty.

O jakże wielkie było podzi- 
wienie jego, gdy znalazł wycho-http://rcin.org.pl
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wanicę Kniazia, daleko jeszcze 
piękniejszą w różowej tunicę 
z białemi franzlami i daleko grze­
czniejszą, jak podczas myśliw­
skiej wycieczki. On opływał 
w najsłodszych marzeniach i nie 
pojmował skąd tak wielka mo­
gła być wT niej przemiana.

Ogromnestoly uginające się pod 
srebrnemi misami, na których by­
ły rozmaite ptastwą łapy niedź­
wiedzie, grzbiety jelenie, potra­
wy zzająców z podlewami i gło­
wizna odyrica, wcale nie przy­
nęcały rozmarzonego mołojca; on 
tak wspaniałą ucztę obfitością 
trunków rozweseloną, zostawił

11Tom II.http://rcin.org.pl
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swoim towarzyszów, a sam cią­
gle przypatrywał się uroczym 
wdziękom Wandy item się sycii, 
gdy od niej jaki wyraz posłyszał.

Uczta trwała do północy, a za­
kończyła się zdrowiem Kniazia 
Andrzeja, Wandy i wybaw cy jej 
od napaści niedźwiedzia. Ten 
ostatni toast do reszty odebrał 
Dysławowi przytomność; on nie- 
mógł zdobyć się na wyrazy do 
wylania uczuć i tylko niskim 
ukłonem dziękował wszystkim, 
za wyświadczoną mu łaskę.

Wkrótce od stołów  ̂ ruszono. 
Dysław jak szalony wbiegł do 
komnaty i rozbudził Jordanka.

http://rcin.org.pl



Wiarus dotychczas niespał i jak 
z jego miny wnosić naleiało, to 
i on, z liry dniami Kniazia mło­
dego, biesiadował.

http://rcin.org.pl
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Progi tipomtnrft.

Jeżeli łaskawe i uprzejme przy­
jęcie na myśliwskiej uczcie, do 
najwyższego stopnia rozweseliło 
syna Starego Posadnika, z czern­
ie więc radość śmiałego Jordan- 
kada się porównać, kiedy on jak 
jaskółka w powietrzu, szybkohttp://rcin.org.pl
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wyskoczył z posluchalnej sali,— 
przebiegł szeroki dziedziniec, 
przeszmyrgnąt schody i wpadł 
z hukiem, trzaskiem do Prakse- 
dy Homirej, wTołając: Spójrzcie 
do stu sotni, czem mnie obdarzo­
no na sali!

— Co ja widzę, — zawołała 
z podzi wieniem Klucznikowa,— 
na tobie ubiór przyboczników 
Kniazia Dawida? Cóz to ma zna­
czyć?— Do podobnej godności tyl­
ko synów Bojarskich dotychczas 
przypuszczano, albo moiojców za 
bardzo wielkie usługi?
* — Do stu sotni— pani Homi- 
rowo,— cói to wy sobie sądzicie 
że jestem synem prostego słobo-

1 1 *http://rcin.org.pl
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dnika? — O n ie— mój ojciec do 
stu sotni — jak mi babka powia­
dała, miał wielkie poważanie u 
wszystkich w całej Rusi Knia­
ziów a znaczenie i miłość, mię­
dzy mężami walecznemi. Otóż— 
jakem tylko powiedział, źe je­
stem syn Mikity Owady, pole­
głego w boju przeciwko Tata­
rom, natychmiast Kniai, pan mó j 
miłościwy, kazał mnie przystroić 
ot tak do stu sotni — jak w i­
dzicie.

— Brawo Jordanku— ty przy 
łascę miłościwego Kniazia, a swo­
jej śmiałości i od wadzę, wyjdziesz 
niezawodnie na wielkiego Boja­
ra. Po krótkiej przerwie doda-http://rcin.org.pl
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ta:— Ale 'cóż to za płachtę iiniesz 
ciągle pod pachą?

— To mój ubiór, w którym 
przedstawiałem się Kniaziowi- 
Schowam go, — bo jeśli Bożena 
niepozna mnie w tym stroju, to 
go do stu sotni zrzucę i przyo- 
dzienę się po dawnemu.

Prakseda spojrzała w wesołe 
lica kozaczka, westchnęła i po­
myślała w duszy:— o gdyby mnie 
Bóg pocieszył tak szlachetnie my­
ślącym synem, byłabym najszczę­
śliwszą z matek.

Jordan zniecierpliwiony jej 
milczeniem, wybiegł aby przed 
Wiarusem poczwanic się tak za 
Szczytnem strojeni. Lecz zadzi­http://rcin.org.pl
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wił się mocno, gdy znalazł go 
zupełnie obojętnym a nawet zi­
mnym jak miecz w pochwie i 
jeżeli okazy wal jakie uczucie, 
to uczucie nieukontentowania.— 
Co było do tego powodem? — 
niech sobie każdy z jego poką- 
tnych mruczeń wytłumaczy, któ­
re można zebrać w następujące 
wyrazy:— Ten młody szatan na­
robi w zamku tyle kwasu, że 
trudno będzie mojemu paniczo­
wi wypić. Trzeba go będzie ko­
niecznie stąd wyprosić.

Praworny Jordan, zajęty sam 
sobą mniej zważał na grymas 
Wiarusa: wziął torban do ręki, 
począł drumkać wesołe przegry w-http://rcin.org.pl
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ki i śpiewać dumki kozackie’ 
Wiedział on że z dnia jutrzej­
szego rozpocznie się jego zawód, 
jego służba przy Kniaziu Dawi­
dzie i ze będzie mógł żyć w cią­
głych, jak sobie życzył, w o in ­
nych zatrudnieniach; — ani na 
chwile tedy niestracił dobrego 
humoru.

Gdy rubasznemi śpiewkami 
urozmaicał sobie samotność, syn 
Starego Posadnika, w komna­
tach Wandy, dokąd go Arte- 
mon wprowadził, w najwię­
kszych przyjemnościach prze­
pędzał godziny. Wychowanica 
Kniazia niezmiernie była zado- 
wolniona z odniesionego zwy-

http://rcin.org.pl
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cięztwa nad jego sercem, a on, 
widząc ją  dla siebie tak przychyl­
ną i tak łaskawą, również bun- 
diuczył się swoim tryumfem nad 
innymi.

Upływała zima na samych zaba­
wach, tańcach i ucztach;—lecz da­
remno silił się Dyslawk zachęcie 
do rozrywrek, prawom ego Jor d a ­
na. On zawsze jedno mu śpiewał: 
Będzie mi jeszcze do stu sotni, 
czas do zabaw, — a teraz muszę 
oko i rękę przyuczać, abym mógł 
na wiosnę trafnie godzić w Ta­
tara. A jeśli uczynił mu kiedy­
kolwiek wyrzut, ze on unika 
Krasnorodę; — zbywał go wtedy 
następną odpowiedzią:—- Ona wiehttp://rcin.org.pl
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ie się ja dla niej niezmienię,— a 
jeśii mnie kocha jak na kozacz- 
kę przystało,— to niepowinna do 
stu sotni, wymagać, abym jasiuż- 
bista, przed nią drybki wywijał 
i skakał.

Ta jego niechęć do podziela­
nia zabaw, nieraz dla syna Las­
soty wielką przynosiła roskosz, 
ponieważ mógł bez tak surowe­
go i niebezpiecznego s'wiadka, 
wy wnętrzać przed Wandą uczu­
cia, które do jego siostry, raz na- 
zawsze należy ć powinny były;— 
częściej jednak napominała go, 
dla czego ty się bawisz, kiedy 
twoja najmilsza, może w tej 
chwili umiera z tęsknoty'?—Przy

I
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takich napomnieniach, brwi jego 
s ię je iy iy ,— skupiały, — twarz 
bladła a z piersi wydobywały się 
ciężkie westchnienia. On więc 
ubolewał, rozpaczał, unikał wi­
dzenia się i rozmów z Jordanem. 
Lecz gdzież się miał ukryć przed 
nim? — lub jak mógł postanowić, 
niewidzieć Wandy, kiedy niewy- 
słowiony pociąg kierował jego 
kroki zawrsze do jej komnat?

Każdy z Bojarów przyznawał, 
że sztukę podobania się, posia 
dałaWychowanica Kniazia w wy­
sokim stopniu; stąd jej zabiegi, co 
do uwikłania w sidła miłosne kra- 
siwego mołojca, wcale próżnemi 
niebyły. Czarne jej oczy, humorhttp://rcin.org.pl
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wesoły i przystępny tak omami- 
ly syna Lassoty, że on,—niemo­
żna temu zaprzeczyć', — z praw­
dziwą roskoszą przy niej prze 
pędzał chwile. O jeśliby nie 
wspomnienia przeszłości, onaby 
nad nim zupełne zwycięstwo od­
niosła.

Z przyczyny tych to właśnie 
wspomnień, nieraz on wpadał 
w ponure, dręczące marzenia; od­
rywał się od szumnych zabaw i 
w samotności przeklinał łaski^ 
któremi oba Kniaziowie go ob 
sypy wali,przeklinał przyjaźń Ar- 
temona i Homira, — przeklinał 
nawet wszystkie wyrazy Wan­
dy i przymilenia, które powoli

12Tom II.
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wzniecały w nim miłość, az na*
- reszcie rozciągnęły władzę pano­

wania nad sercem.
W chwilach tak przykrych, bę­

dących wypływem zgryzoty su­
mienia,pragnął on najgoręcej wró­
cić na łono miłej Maryji, gdzie- 
by jego szczęście mogło być szczę­
ściem prawdziwem. Otóż je ­
dnego wieczora, dal się z tein 
słyszeć przed Wandą, źe zamy­
śla prosić Kniazia o uwolnienie 
od obowiązków, choć na jeden 
miesiąc. Wychowanka Kniazia, 
żaledwo zdołała utaić łzy poły­
skujące na szklistej czarnych ócz 
powłocę; straciła jednak weso­
łość i cięźkiem westchnieniem da-http://rcin.org.pl
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la mu do zrozumienia, jak  jego 
odjazd byłby dla niej przykrym. 
Artemon będący świadkiem tak 
smutnej wzmianki, któraby w na­
stępstwie, wszystkie jego plany, 
niezawodnie pokrzyżowała, — 
przemówił z powagą: — Życze­
nie twoje p. Dysławie, pomyśl­
nego skutku wziąść niemoźe, 
gdyż na wyjazd, Kniaź nigdy 
niezezwołi. On ciebie miłuje jak 
własnego syna i w  tobie tak da­
lece wszelką pokłada ufność, że 
w  ty cli dniach będziesz miano­
wany dowódzcą jego przybocz­
nych hufów.

— Łaski Kniazia miłościwego 
i tak już związały moje serce na

http://rcin.org.pl
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zawsze wdzięcznością; — jednak­
ie, chociażby one do najwyższe­
go stopnia hojności się posunęły, 
to niezdotają przygasić tęskno­
ty za ojcem i rodzinną ziemią 
Przedstawię tedy ważne powo­
dy do wyjazdu. Kniaź Dawid 
ulituje się nad słabością mojego 
serca i przychyli się łaskawie 
do życzenia, z uwagi, ze z nad­
chodzącą w iosną pójdę na Tata­
ry i może już więcej w rodzin­
ne strony nie wrócę.

— Nic z tego niebędzie, przy­
dał stanowczo Artemon,— Kniaź 
nieoddałi cię od swojego boku i 
prędzej na to przystanie, że Sta­
rego Posad ni ka za wezwie dohttp://rcin.org.pl



zamku i umieści go w kole do* 
radzców, jak ciebie uwolni od 
obowiązków służbowych.

Dyslaw zasumowal się i west­
chnął, poznał ze juz za daleko 
zabrnął swojem częstem nastrę­
czaniem sic w zamku, że wszyst­
kich uczynił dla siebie przyja­
ciółmi , którzy pragną aby on, 
z dnia przybycia do Łucka, po­
czął oddechać nowem życiem, 
nowemi myślami i nadziejami, a 
przeszłość złożył raz na zawsze 
w grobie, jak ciało najmilszej 
istoty pozbawionej ducha żywo­
tnego.

Wanda niemogąc dłużej znieść 
jego milczenia, słodkim przeinó-

12*http://rcin.org.pl



wiła głosem: — Zostań, zostań 
z nami p. Dysławie. Kniaź Da­
wid zastąpi miejsce ojca, a ja  — 
chciała powiedzieć siobodzian- 
k i,— lecz zarumieniła się i cicho 
dodała,—siostry. Krasiwy mo- 
łojec, tłumaczący sobie inaczej 
jej chwilowy przestanek, do ta­
kiego stopnia był oczarowany, iź 
zapomniał o wszystkiem, uchwy­
cił rękę i gorącym pocałunkiem 
za jej dobroć podziękował.

Z tej chw ili zupełnie w innej 
treści nastąpiła mowa; rozpra­
wiali o zabawach i ucztach ma­
jących jeszcze być w zamku. Mo- 
łojec w coraz weselszy wpadał 
humor i nie tylko źe wybił z pa­

http://rcin.org.pl



mięci wyjazd do rodzi miej zie­
mi lecz i Maryję, którą kochać 
do skonu przysięgą byizobowią­
zany.

Przy rozstaniu się, Wanda nie­
znacznie uczyniła zwrotkę do po­
przedniego rozhoworu. Jestem 
pewną, rzekła, że p. Dy sław nie- 
odstapi swojego zamiaru i bę­
dzie Kniazia prosił o uwolnienie, 
choć na czas krótki od obowiąz­
ku; przyjmcicz więc odemnie 
w upominek ten krzyżyk zloty, 
który otrzymałam z rąk najła­
skawszego opiekuna. Kniaź Da­
wid doręczając mi go, życzył aby 
on pocieszał mnie we wszelkich 
strapieniach i strzegł od każdej

http://rcin.org.pl



złej doli. Ja, tćż same życzenia, 
wam p. Dy sławie powtarzam.

— Najdroższa Wando, odrzekł 
z zapałem, ściskając rękę z któ­
rej odbierał upominek,— juz tyle 
z twej strony doznałem łaska­
wości, ze niejestem w mocy ina­
czej zawdzięczyć jak tą przy­
sięgą, ze ten krzyżyk nazawsze 
przy mnie zostanie. A jeżeli 
kiedy do twoich on rąk wró­
ci, to będzie dowodem że mnie 
już niema w gronie śmiertel­
ników.

W kilka dni, po otrzymaniu od 
Wandy tak drogiego upominku, 
sprawdziły się słowa Artemona. 
Syn Lassoty został ozdobiony

http://rcin.org.pl



łańcuchem Bojarskim i otrzymał 
dowództwo nad przybocznikami. 
Lecz niedość na tern. Kniaź Da­
wid wprowadzi! go do komnaty, 
do której, kromie Artemonowi 
nikomu w chodzić niewolno i w7 te 
się ozwal słow a:— Dyslawie — 
synu walecznego męża, przekona­
łem juz ciebie o mojej troskliw ej 
opiece; wy wyższy łem cię nad in­
nych, starszych wiekiem i zasłu­
gami w kraju, w nadziei że twoja 
odwaga i pośw ięcenie się w7 cza­
sie wyprawy, zamknie usta tym 
wszystkim, którzy dziś pokątnie 
mruczą i niemiłem na ciebie spo­
glądają okiem Ale idrugie oso 
by, równie jak twój los, tkwihttp://rcin.org.pl
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w mojej myśli; — ja bezustannie 
mam ją na oczach i o niej wła­
śnie mam z tobą pomówić. Do­
wiedziałem się od Artemona, ze 
miłujesz moją wychowankę i ze 
ona z najświętszym zapałem tw o­
je uczucia podziela; — miłoby 
więc dla mnie było pobłogosła­
wić wasze wspólne uczucia, gdyi 
ja w osobie twojej widzę mło­
dzieńca szlachetnego charakteru i 
najlepszego względem kraju, spo­
sobu myślenia,— słowem, widzę 
młodzieńca zasługującego na mo­
ją opiekę i nosić imię małżonka 
mojej wychowanicy.

— Kniazili i panie miłości­
wy, odrzekł z pokorą Dysław, —http://rcin.org.pl



z ogromu szczęśliwych waszych 
podwładników, mogę wyrzec 
śmiało, ze nad moje zasługi, je­
stem najszczęśliwszy. Zaszczy­
tna troskliwość wasza rozciągnę­
ła się naclemną nietylko na dziś, 
ale nawet na moją przyszłość. 
Niesądzę jednak, aby wychowa- 
nica wasza zgodziła się na po­
łączenie z moim losem, kiedy ty­
lu synów rodu wysokiego, ubiega 
się o jej rękę.

— T woja w tym względzie nie­
pewność, jest dla mnie miłym do­
wodem, ze o sobie niemyślisz wy­
soko, chociaż cię moja opieka do 
coraz większej posuwa godności. 
Pochwalam tę twoją skromność,

http://rcin.org.pl
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w niej bowiem przebija się cnota 
pogardzania pychą i przechwał­
kami, tak rzadko dla młodych 
serc przystępna. Lepiej jest od 
innych na jedno dobre słowo 
zasłużyć, jak samemu przez cale 
życie czwanić się i nadymać; — 
a że się trzymasz tego zdania, za­
sługujesz więc tym bardziej, na 
moje względy. Co się tyczy ser­
ca mojej wychowanicy, już je­
steś aż nadto przeświadczony o 
jej przychylności; co do zezwo­
lenia z jej strony na połącze­
nie wiecznym węzłem waszych 
AYspóInych uczuć, to będzie od­
tąd mojem staraniem.

Na tein zakończył mowę Kniaźhttp://rcin.org.pl
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Dawid, wielki mąz w boju, ła­
skawy władzca narodu i troskli­
wy opiekun o los swojej wycho- 
wanicy.

Syn Lassoty, miody dowódzca 
przyboczników kniaziowskich, 
nim powrócił do swojej komna­
ty, przebiegły Wiarus już wie­
działo tern, jakie jego panicz miał 
pogadanie w sekretnej sali. Arte- 
mon bijący ciągle na to, aby Wan­
dę połączyć z tak zamożnym mo- 
iojcem, natychmiast o wszyst- 
kiem go uprzedził i nakazał śle­
dzić, jakie na nim zrobi wrażenie 
mowa Kniazia Dawida.

Wiarusowi, podobne zlecenie 
dwa razy w ucho wkładać nie*

13Tom II.
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trzeba by ło ,— g(lyz on pragnął 
koniecznie odwrócić panicza od 
sfobodzianki, a tein samem zado- 
syc uczynić Staremu Posadniko- 
wi w jego życzeniach. Krążył 
więc wokoło Dysława jak orzeł 
nad swojem gniazdem i czekał 
stosownej pory, do rozpoczęcia 
wr te, myśli rozhoworu. Dy sław 
wzruszony dobrocią Kniazia Da­
wida, niemógł długo utrzymać 
w tajni zrobionej mu propozycji, 
i skoro tylko sam na sam z Wia­
rusem pozostał, natychmiast całą 
rzecz wyjawił*

— Paniczu kochany, zawołał 
z uniesieniem kozak, — chwytaj"- 
cie się tej łaski miłości wego Knia­http://rcin.org.pl



zia,— ona was do wysokiej go­
dności doprowadzi. Vszczęśliwi" 
cie siebie, Wandę i Starego Posa­
do ika, który was tak kocha jak  
swój honor, swoje imię i spo­
kój ność domową

— Dobra twoja rada kozacze, 
lecz ja bardzo w iele mam do 
pokonania przeszkód, nim zdo­
łam głośno z tem się odezwać 
w zamku, ie się żenię.

— Jedną i tą najgorszą ma­
cie zawadę, odrzekł gniwliwie 
Wiarus, — źe ten miody szatan, 
Jordan, wściubił się w łaski na­
szego miłościwego Kniazia. To 
jeszcze wielkie szczęście, ze 
jest tak zapalonym do ćwiczeńhttp://rcin.org.pl
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bojowych, — że ciągle unika za­
baw, a tylko przystaje ze stary­
mi wojakami; — inaczej okropna 
burza byłaby już w zamku, a 
wszystkie pioruny na waszą gło­
wę spadły.

Dysław ciężko westchnął, gdyż 
czuł prawdę tych przedwiesz- 
czan. Wiedział aż nadto dobrze, 
że Jordan tak zuchwały i tak od­
ważny na wszystko, podniósłby 
miecz nad jego głową, za znie­
wagę wyrządzoną siostrze i jego 
rodowi, którym się pysznił; — 
że wzburzyłby wszystkie zamy­
sły i przedstawił go w  oczach ca­
łego świata, jako podłego oszu­
sta. Biedził się więc nad swo-http://rcin.org.pl
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jćm okropnem położeniem i gdy­
by niepraworny Wiarus, onby 
prędzej ucieki od wszelkich łask 
kniaziowskich i od Wandy,w któ- „ 
rej rzeczywiście widział swoje 
przyszłe szczęście i wywyższe­
nie,—jak przyznał się przed Jor­
danem w zamiarach. Wiarus 
doradzał mu, aby młodego ko­
zaczka posunąć na jaką wyż­
szą godność i przesłać do inne­
go zamku.

Dysław długo rozmyślał, sam 
nie w7iedział co ma począć, przy­
rzekł albowiem Bożenie mieć cią­
gle Jordanka na oczach. Nare­
szcie przystał na wysłanie go do 
innego zamku, lecz niechciał przy­

1 3 *http://rcin.org.pl



jąć na siebie uczestnictwa do 
podobnego działania. Wiarus i 
w tym razie przyrzekł mu dopo- 
wódz. Poszedł natychmiast do 
Starego A rtemoiia, w którym zu­
pełną pokładał nadzieję, ie usku­
teczni jego pomysł, tak zbawien­
ny dla Dyslawa i wychowanicy 
Kniazia.
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Kniaź Dawid, mając przy boku 

swoim syna Andrzeja, kiłku Pa­
nów radnych i starego Artemo- 
na, rozmawiał, juz od dwóch go­
dzin, wesoło, o skutku dwumie­
sięcznych naradź Bojarami, któ­
rzy się nareszcie rozjechali do 
swoich hufów.
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— Zemsta Tatarów,— mówił 
on,—za zabicie Bałakłaja ich Cha­
na, mogłaby dla nas w innym 
przypadku być straszną, gdyby 
zgoda niebyła wiążącym siły na­
sze łańcuchem, a zapał i poświę­
cenie się zarzewiem, do koniecz­
nego poskromienia tak zuchwa­
łej dziczy. Niemożemy więc 
wcale obawiać się klęski: gdzie 
ogół w  jedności i od wadzę działa, 
tam pewne zwycięztwo.

— Przeczucie wasze Kniaziu 
miłościwy, ozwał się jeden z Pa­
nów radnych, — powstało z wa- 
inych pobudek, bo z głosu po­
wszechnego tak rycerstwa jako 
tel i Starszyzny, wołającego o
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pomstę, o odwet za uczynione 
wszej Rusi uszczerbki, zuchwa­
łym najściem dziczy pogańskiej;—- 
nienateży jednak zupełnie ufać 
nadziei w odniesieniu zwycięz- 
twa Kto wie, może w dziesięć 
sotni razy z większy siłą będzie­
my mieli do sprawy, jak są na­
sze;— inojem więc zdaniem jest 
aby grody i zamki nieogołacać 
zupełnie z żoinierstwa, bo w razie 
niepomyślności w boju, niemieli- 
byśmy gdzie się oprzeć, a tern sa­
mem położyć tamę dalszym za­
pędom Tatarskim. Kniaź na Ki­
jowie sprawiedliwie obstawał 
przy swojem mniemaniu, aby 
gród jego, niegdyś stolica potu-http://rcin.org.pl



dniowej Rusi, był jak najmocniej 
obwarowany, z powodu ze przej­
ecie Dniepru pozwoliłoby poga­
nom, wzdtuz i wrszerz wszyst­
kie ziemię, po Bug i dalej prze- 
plondrować, sioła i grody w y­
niszczyć,— naród wyciąć, a Knia­
ziów, którzyby przy życiu zo­
stali, zabrać do niewoli.

— Dziękujemy wam, za po­
wtórzenie wniosku Kniazia na 
Kijowie,. odrzekł Dawid, -  przed 
wyruszeniem z władnicy naszej 
na wyprawę, będziemy mieli do­
syć jeszcze czasu do myślenia 
nad zabezpieczeniem we wnętrz- 
nem kraju; — a teraz pozwólcie 
mi wypocząć na łonie słodkiejhttp://rcin.org.pl
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nadziei, że Bóg będzie sprzyjał na­
szym przedsięwzięciom, — po­
zwólcie mi zająć się domowemi 
familijnymi sprawami. Najdalej 
po upły wie tygodnia, zbierzemy 
się dla narady w tak ważnym 
przez was podanym przedmiocie.

Skoro Panowie radni opuścili 
salę, Kniaź Dawid obrócił do 
syna swojego mowę, której Ar- 
temon był obecnym.

— Synu mój, rzekł on powa­
żnie, — pod twoją opieką kilka 
sotni dzieci Bojarskich pójdzie, 
na polu bitwy szukać dla siebie 
stawy, lub szlachetnego skonu: — 
bo wałczyć będą dla obrony praw 
swobód i za wyrządzone krzywhttp://rcin.org.pl
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dy i klęski tej ziemi, na której 
pierwsze światło wiary ujrzeli. 
Bacząc na twoje lata młode, miał­
bym za święty sobie obowiązek 
udzielić rady, jak masz działać 
podczas krytycznych zajs'ć, jakie 
spotkać mogą śród bojowiska, 
gdyby z drugiej strony, twoja 
przytomność i dobre serce nieu- 
walniały mnie od nich, albowiem 
każą mi być pewnym że o ile mo­
żność pozwoli, będziesz oszczę­
dzał swoich bufo w,— niegorącz- 
kował się i nierozpaczał wcale, 
chociaż nawret zwycięztwo przej­
dzie na stronę przeciwników: bo 
sam rozum powiada, że ślepe 
rzucanie się na przemagającąlicz-
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bę, bardziej upadek jak tryumf 
przysporzyć muzę. Przejdę więc, 
dla pomówienia z tobą, do innego 
przedmiotu oJktórym pewno do­
tąd ani wspomniałeś. Ja sam 
przez czas długi w w ielkim zo­
stawałem grzechu, aż nareszcie 
Artemon, mąż pełen doświad­
czeń, zwrócił moją uwagę. Wy- 
chowanica nasza, kochana przez 
ciebie Andrzeju, istota godnie 
zasługująca na imię tw7ej sio­
stry, — już jest w tych latach, 
w których serce próżno wad nie- 
lubi; — jeśliby więc była z na­
szej baczności, co do przyszłe­
go losu, wypuszczona, mogłaby 
przez niewiadomość lub słabość
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wrodzoną kobićtomj zatruć sze­
snastoletnie nasze o nićj stara­
nie. W tym celu, poleciłem memu 
przyjacielowi Artemonowi, spę­
dzić kaide słowo i każde uczu­
cie Wandy, a skoro jej wybór 
padnie na którego z synów Bo­
jarskich, wysokiego rodu i szla­
chetnych postępkó w, aby mi na­
tychmiast doniósł. Rzecz na tern 
stanęła, ie Dysław, syn Starego 
Posadnika, męża we wszystkim 
prawego i zasługującego na na­
szą miłość, pozyskał największe 
u niej powaianie. Niezaniedba- 
łem więc wybadać moiojca, ja­
kich jest względem niej uczuć 
i zamiarów, a przekona wszy się
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nietylko o jego chęciach lecz i 
Starego Posadnika,—■ postanowi­
łem oddać mu naszą wychowa - 
nicę za dozgonną towarzyszkę.

— Kniaziu i ojcze— przemó­
wi! Andrzej,— tam, gdzie zezwo­
lenie i błogosławieństwo wasze 
mają miejsce, życzenia i myśli 
moje niezawodnie się znajdują;— 
pomimo to jednak, poważyłbym 
się odezwać z przeciwnym zda­
niem, jeżeliby wam ojcze, w fał- 
szywem świetle przedstawiono 
rzeczy. Ja,— co do syna Stare­
go Posadnika, mogę tylko mój żal 
wynurzyć, z powodu oderwania 
od mojego boku tak szlachetnego 
młodzieńca-http://rcin.org.pl



— Mój synu! — Posunięcie go 
na wyższa godność, stało się nie 
dla umartwienia twojego, lecz 
dla uniknienia nieporozumień i 
sporów, jakieby niezawodnie na­
stąpiły, — gdybym, pominąwszy 
tylu zaszczyconych godnościami 
synów wysokiego rodu, oddal 
naszą wychowanicę ciałostrazni- 
kowi z twoich hufów. Jednakie, 
ponieważ tak go miłujesz, — sko­
ro więc rozpocznie się wyprawa 
Tatarska, on powróci do ciebie 
w godności Bojara

To rzekłszy, obrócił się do sta­
rego przyjaciela i dodał: Do cie­
bie Artemonie należy zawiado­
mić Starego Posadnika o przy-http://rcin.org.pl
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chyleniu się do jego życzeń i żą­
dać, aby zjechał do naszego zam­
ku, jeśli mu tylko niedołężna Sta­
rost nie będzie na przeszkodzie.

Na tern zagaił się rozhowór 
względem losu wychowaniGy.—• 
Artemon uradowany pomyślno­
ścią swoich układów i zabiegów, 
wracając do Wandy spotkał się 
na kurytarzu z Wiarusem, który 
od godziny juz oczekiwał na je­
go przybycie. Dla tajemniczego 
w  ważnym przedmiocie pogada­
nia, wprowadził go Artemon do 
swojej komnaty.

— Wszystko, panie miłości­
w y, rzekł przebiegły Wiarus,
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idzie gładko, jak gdyby droga 
W do przyszłego szczęścia dla mo­

jego panicza były umyślnie wy­
słana

— A więc dobrze, odparł Ar- 
temon, — dziś jeszcze w  skutek 
zlecenia Kniazia Dawidd, w y­
ślę posłańca do Starego Posa- 
dnika aby zjechał do zamku. Ślub 
w obecności jego się odbędzie; a 
tak, wszystkie nasze mozoły i 
zabiegi zakończę się dobrze.

— Car dobrze, to dobrze, a co 
źle to źle, mruknął Wiarus.

—- Trwożysz mnie kozacze 
swojem gadaniem. Ja nic złego 
nietylko niewidzę, ale nawet 
nieprzcczu wam.

http://rcin.org.pl



—- Ej panie miłościwy, — dia­
beł nie śpi i znowu palce między 
szpary wkłada.

— Ale ty śpisz kozacze i ple­
ciesz jak przez sen.

— On nie — panie miłościwy, 
na własne uszy słyszałem jak 
młody Jordan dowodził moje­
mu paniczowi, ze wychow^ani- 
ca Kniazia jest naj krasi wszą 
ze wszystkich Łucczanek, i że 
wszelkich użyje sposobów dla 
pozyskania u niej względy;— a 
ja tego mołojca znam od maleń- 
kości, — on jeśliby zamyślał do­
stać mitrę kniaziowską to nie­
zawodnie dostanie. To szatan, -
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on mnie się każdemu przypo­
dobać.

— I cóż z tego?
— On więc jest bardzo dla 

mojego panicza niebezpieczny, 
z czego najlepszy moina mieć do­
wód,- że p. Dy Sław, nieod ważył 
się dotychczas przed nim wyja­
wić że Wandę miłuje; bo jeśliby 
się odezwał, to pewno mieczem 
ten szatan, dałby mu na to od­
powiedź.

— Ależ—kozacze—wprowa­
dzasz mnie w  nowy kłopot? — 
przekonywasz że źle chodzę oko­
ło spraw domowych— i złe daje 
baczenie na postępki wychowa- 
nicy Kniazia; dotąd albowiem
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byłem najpewniejszy, źe ona ani 
zna, ani słyszała nawet o Jor­
danie

— I ja tego zdania jestem, — 
zagabnąt Wiarus, — ale podobno 
żaden z nas ani widział, ani roz­
mawiał z Bogiem, a przecież go 
calem sercem i duszą miłuje. Cóz 
więc dziwnego ze Jordan, ten za­
paleniec, słysząc ciągle o dobro­
ci i krasocie Wandy, juz w niej 
szalenie do takiego stopnia się roz­
miłował, ze niezawodnie w szel­
kie usunie przeszkody i będzie ją 
widział.

— Gdy tak, — odparł Arte- 
mon, — to go wyproszę z Łucka

— Właśnie, o to rzecz idzie.http://rcin.org.pl
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Miałem o tóm mówić na wstę­
pie, alem chciał wprzódy panu 
miłościwemu donies'ć jakich jest 
Jordan zamiarów. Teraz z dru­
giej strony przedstawię wam te­
go śmiałka, co podobno poda 
sposobność do pozbycia się go 
z zamku. On z łat dziecinnych 
tak polubował zawód wojenny, 
ie  dzień i noc jeździłby tylko na 
gniadoszu i wywijał rohatyną,— 
każde więc wywyższenie jego 
w służbie, może mu tak dalece 
zaślepić oczy, że on, oprócz woj­
skowych ozdób, nicby przed so­
bą niewńdział i zapomniał o 
wszystkich swoich miłośnycli 
zamysłach. On należy do rzęduhttp://rcin.org.pl
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tych moiojców,— którzy zc zmia­
ną stanu i miejsca na nowo zyć 
poczynają, przeszłość tak za- 
grzebująjakniepomyślność w bo­
ju jakiem nowem zwycięztwem. 
Dobrzeby więc było wysłać go do 
innego zamku dla sprawowania 
wyższych obowiązków.Tym spo­
sobem pozbędzie się go bez nara­
żenia na kłótnie z nim mojego pa­
nicza.

— Dobrze mówisz kozacze, 
ostrożność wcale niezawadzi. — 
Zresztą postępując podług twojej 
rady, otworzy się pole młodemu 
Jordanowi do lepszego ćwiczenia 
się wsztucę wojenąej. Ja o nim 
bardzo wiele słyszałem dobrego

http://rcin.org.pl



i dla pewnych przyczyn, które 
niechaj czas wyświeci, — mam 
obowiązki cżuwanlh nad jego 
losem.

Wiarus zadowolniony skutkiem 
chytrej przebiegłości, chciał się 
jak najprędzej widzieć z Dy sta­
wem, ale jego chęci spełzły na ni- 
czem: — On bowiem j>o całych 
dniach przesiadywał przy Wan­
dzie, a przed pytającymi tym się 
tłumaczył, ie  z przemianą obo­
wiązku przybyło mu więcej za­
trudnień przy boku Kniazia-

KONIEC TOMU DRUGIEGO.
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